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Piąstka dziecka, której cień ruchomy — jak palmy wspaniały pióropusz 
ożywia pustynne obszary krajobrazu martwych ścian — otóż 
początek hymnu o czynie.

największe 
jak TASS, 
AFP, sze- 

dzienników
„Prawda"^ 

" londyński 
,Le Monde"

tują oni wszystkie 
agencje światowe, 
Sinhua, UPI, AP, 
reg największych 
np. moskiewska 
„New York Times 
„Times", paryski „
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oraz wielkie rozgłośnie radio­
we.

Dla dziennikarzy zagranicz­
nych zorganizowane zostało sta 
raniem Frontu Jedności Naro 
du specjalne Biuro Prasowe, 
które od kilku dni czynne jest 
w hotelu „Bristol" w War­
szawie. (PAP)

Wysokie odznaczenia 
dla twórców „Wosicka"

Komitet Central ,v KPZR i 
Rada Ministrów ZSRR posta­
nowiły przyznać odznaczenia 
Państwowe — ordery i medale 
uczonym, robotnikom, techni­
kom i inżynierom, którzy przy 
czynili się do zbudowania stal 
ku kosmicznego „Wostok'.'
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Nasza Ojczyzna
^ą takie chwile w życiu 

narodu, kiedy każdy 
z nas lepiej niż zwykle zda 
je sobie sprawę z tego, że 
jest cząstką wielkiej spo­
łeczności Polaków. Wszy­
scy — zarówno ci, w go­
rącej wodzie kąpani, ła­
two wpadający w entu­
zjazm, stale przejmujący 
się, jak i ci o chłodnym na 
ogół umyśle, nie uwielbia­
jący nadmiernego celebro­
wania, zbyt głośnych fan­
far — spotykają się w ta­
kich chwilach, wspólnie 
przeżywają wydarzenia i- 
stotne dla całego narodu.

Tak jest i w dniu dzisiej 
szym. Niecodziennie przy­
branymi ulicami idziemy 
do lokali Komisji Wybor­
czych i spotykamy się tam 
wszyscy — mieszkańcy o- 
gromnych bloków i ma­
łych wiejskich domków. 
Pomyślmy: w chwili, gdy 
dłoń nasza zawisa nad 
urną — wykonują ten ruch 
tysiące innych rąk. W dniu 
dzisiejszym powtórzą ów 
gest miliony Polaków.

Łączy nas świadomość, 
że nie jest to czynność for 
malna, że nie są to rów­
nież jedynie wybory po­
słów i radnych. Głosując 
za czołowymi kandydata­
mi Frontu Jedności Naro­
du, głosujemy nie tylko za

nych grup społecznych i lu 
dzi o różnych poglądach.

Pewne jest, że z progra­
mu tego niezadowoleni są 
ci wszyscy, którzy z ukosa 
patrzą na poczynania, u- 
macniające siły Polski, 
Brakiem jednomyślnego 
poparcia list Frontu Jedno 
ści Narodu cieszyliby się 
wrogowie pokoju, rewizjo 
niści i militaryści zacho- 
dnioniemieccy. Program 
rozwoju i wzmocnienia sił 
naszego kraju godzi prze­
cież w ich plany.

Okres przedwyborczy u- 
dowodnił, że nie mają na 
co liczyć: Adenauer i 
Strauss, Heusinger i Spei- 
del. Bez wątpienia raz 
jeszcze przekonają się w 
dniu dzisiejszym, że są ta­
kie chwile w naszym ży­
ciu, kiedy każdy lepiej niż 
zwykle, zdaje sobie spra­
wę z tego, że jest cząstką 
wielkiej społeczności Po­
laków.

Ciąg dalszy tożsamy jest ze śladami rąk na kamiennym toporze, 
z wypolerowaniem rękojeści pługa tnącego krajobraz, 
z połyskiem stali parowozu omotanego dymem żółtym, 
tożsamy z migotaniem rzeki uwięzionej w wodnej zaporze, 
z jarzeniem świetlistym, białych ekranów telewizyjnych oraz 
naciskiem kciuka na guzik błyszczący rakietowej wyrzutni

Ręce mądre, ręce zmęczone, ręce młode — w dotyku pszczelim 
jak o płatki kwiatów szeleszczą kartkami, a szelest wciąż gęstszy, 
rośnie w brzęk roju radzącego przed lotem w najważniejszą podróż — 
do urn przylatują do uli czerwonych i znoszą do szczelin 
seledynowe, różowe i białe płatki kartek — rąk gesty 
stwarzające sobie hierarchię i ład, prawo i władzę. Otóż

kimś, lecz również za 
czymś.

O programie wyborczym 
mówiono w ostatnich ty­
godniach niemało. Znany 
on jest — przynajmniej w 
ogólnych zarysach — każ­
demu, kto pójdzie do urny. 
Nie jest to zbiór obieca­
nek. Program ten — to 
propozycje, które w dniu 
wyborów poddano pod 
głosowanie.

Udzielimy dziś odpowie 
dzi na pytania:

Czy jesteśmy za rozkwi­
tem i rozwojem naszej Oj­
czyzny?

Czy chcemy głosować 
za wzmocnieniem jej siły 
i nienaruszalnością na­
szych granic?

Czy opowiadamy się za 
jednością i dalszym wzro­
stem sił obozu socjalistycz 
nego?

Czy pragniemy dalszych 
zwycięstw w walce o po­
kój w Europie i na całym 
świecie?
■przesadą byłoby stwier­

dzenie, że wszyscy już 
w naszym kraju są całko­
wicie zgodni w poglądach 
na drogi rozwoju kraju. 
Na powyższe pytania jed­
nak każdy patriota odpo­
wiada potwierdzająco. Od 
tego bowiem, jaki jest sto­
sunek większości do tych 
spraw, zależy przyszłość 
narodu. Ze wszystkich 
stron słyszymy wyrazy 
poparcia dla list Frontu 
Jedności Narodu, dla jego 
programu. Członkowie 
PZPR, ZSL, SD, organiza­
cji młodzieży, związków 
zawodowych, Ligi Kobiet, 
przedstawiciele środowisk 
katolickich, ludzie nie 
związani bezpośrednio yz 
żadnym ruchem społecz­
nym — wszyscy, którym 
leżą na sercu losy Ojczy­
zny, wzywają do udziału 
w głosowaniu, do popar­
cia programu przemian. 
Apele takie słyszeliśmy 
na zebraniach i wiecach, 
widzieliśmy je na łamach: 
„Trybuny Ludu”, „Zielo­
nego Sztandaru”, „Ilustro 
wanego Kuriera Polskie­
go”, katolickiego „Tygod­
nika Powszechnego”.

Nie jest to bowiem pro­
gram jednej partii ani in­
nego, choćby bardzo liczne 
go ugrupowania. Jest to 
platforma wysunięta przez 
Front Jedności Narodu, od 
powiadająca dążeniom róż

50 sprawozdawców 
zagranicznych 
obserwuje wybory

25 redakcji wielkich dzienni 
ków, agencji i rozgłośni radio­
wych z 11 krajów Europy i A- 
meryki wydelegowało do War 
szawy swych specjalnych ko­
respondentów, których zada­
niem będzie relacjonowanie 
światu przebiegu wyników wy 
borów do Sejmu i rad naro­
dowych w naszym kraju.

Tak więc — wraz z 29 stały­
mi korespondentami zagranicz 
nymi — opinia publiczna za 
granicą informowana będzie o 
przebiegu wyborów przez po­
nad 50 dziennikarzy. Reprezen
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Jak dziś 
głosujemy ?

► Lokale wyborcze otwar 
te są od godz. 6—22; wcześ­
niej zamknięte będą jedynie 
tam, gdzie wszyscy umiesz­
czeni w spisach wyborcy 
oddadzą swoje głosy.

► Każdy wyborca przed­
stawia komisji dowód oso­
bisty lub inną legityma­
cję (służbową, związkową) 
względnie też jego tożsa­
mość poświadczają dwaj 
wiarygodni świadkowie.

► Zaświadczenie o pra­
wie głosowania, wydane 
przez Prezydium Rady Na­
rodowej w miejscu zamiesz­
kania, uprawnia do gloso­
wania w każdym obwodzie 
na terenie całego kraju.

► Znaki przy nazwiskach 
osób, które oddały głos, ko­
misje stawiają w celu za­
gwarantowania zasady pra­
wa wyborczego, które sta­
nowi, że każdy może głoso­
wać tylko raz.

► Chorzy i starcy, któ­
rym dojście do lokalu wy­
borczego sprawia trudności, 
skorzystać powinni z usług 
taksówkarzy; w Poznaniu i 
województwie kilkaset tak­
sówek staje dzisiaj w tym

lat łamu

16 kwietnia 1945 r. rozpoczęła się ostatnia faza rozprawy militarnej z faszyzmem — szturm Ber­
lina. Na dokumentalnym zdjęciu z kwietnia 1945 r.: dzisiejszy kandydat eoznaniaków minister 
obrony narodowej, generał broni Marian Spychalski wśród oficerów Ludowego Wojska Pol­

skiego. Na prawo od generała pik. Wiktor Grosz.
Fot. — CAF

celu 
tów 
du.

do dyspozycji komite- 
Frontu Jedności Naro-

► Wyborcy w Poznaniu 
otrzymują po trzy karty: z > 
nazwiskami kandydatów do ' 
Sejmu, Rady Narodowej m. 
Poznania i Dzielnicowej Ra- I 
dy Narodowej.

► W Gnieźnie, Kaliszu, i 
Lesznie, Ostrowie i Pile wy- ( 
borcy otrzymują również po < 
trzy karty: do Sejmu, Woje­
wódzkiej Rady Narodowej i 
Miejskiej Rady Narodowej. [

► W pozostałych miej­
scowościach wyborcy otrzy- < 
mują po cztery karty: do ( 
Sejmu, Wojewódzkiej RN, ; 
Powiatowej RN oraz miej­
skiej, osiedlowej lub gro­
madzkiej RN — zależnie od j 
miejsca zamieszkania. (

► Każdy głosuje na kan­
dydatów do Sejmu i rad 
wszystkich szczebli; do jed- I 
nej koperty wkłada się więc ( 
wszystkie karty wyborcze. I

► W lokalach wybor­
czych znajdują się specjał- j 
ne zasłony, z których głosu- l 
jący mogą skorzystać.

Sygnały „Wostoka" 
odebrano na całym świecie
Zainteresowanie środowym lotem majora Gagarina na po­

kładzie „Wostoka" nie słabnie. W wielu krajach placów­
ki naukowe i radioamatorzy ogłaszają wyniki obserwacji

Jurij Gagarin odpowiada 
na pytania dziennikarzy

Konferencja prasowa pierwszego pilota — kosmonauty Ju­
rija Gagarina odbyła się w sobotę przed południem w 

Domu Uczonych w Moskwie. Konferencję prasową poświę­
coną pierwszemu w świecie lotowi człowieka w przestrzeń
kosmiczną zagaił Aleksander 
kiej Akademii Nauk.
Nieśmiejanow powiedział, że 

Gagarin okazał wyjątkową od­
wagę, wytrzymałość i opano­
wanie.

W imieniu prezydium Aka­
demii Nauk ZSRR Niesmieja- 
now złożył gratulacje Gaga­
rinowi, po czym wręczył Ga­
garinowi złoty medal imienia 
Konstantyna Ciołkowskiego. 
Medalem tym prezydium Aka­
demii Nauk ZSRR nagrodziło 
go jako pierwszego kosmo­
nautę.

Po nim zabrał głos Jurij 
Gagarin.

Jestem bardzo szczęśliwy — 
oświadczył Gagarin — i nie­
zmiernie wdzięczny Partii Ko­
munistycznej i rządowi ra­
dzieckiemu, że powierzono mi 
dokonanie tego lotu. Wykona­
łem go w imieniu Ojczyzny, 
bohaterskiego narodu radziec­
kiego i Partii Komunistycznej.

Słowa te przyjęte zostały 
przez dziennikarzy oklaskami,

Nieśmiejanow, prezes Radziec-

podobnie jak wiele innych 
jeszcze fragmentów przemó­
wienia.

Z kolei zaczęły się odpowiedzi 
na pytania dziennikarzy. Naj­
pierw mówił Nieśmiejanow. Oto 
niektóre pytania korespondentów
i odpowiedzi
Nauk ZSRR: 

Pytanie: czy 
kwietnia był

prezesa Akademii

lot dokonany 12 
pierwszą wyprawą

Premier u/ Police

Wicepremier Piotr Jaroszewicz 
wita na lotnisku Okęcie w War­
szawie księcia Souvanna Phouma.

CAF — fot. Wdowiński

radzieckich kosmonautów, czy też 
ZSRR próbował już przedtem wy 
słać człowieka w przestrzeń poza 
ziemską?

Odpowiedź: Jurij Gagarin był 
pierwszym człowiekiem wysłanym 
w Kosmos. Żadnych tego rodzaju 
prób z ludźmi przedtem nie prze 
prowadzano.

Pytanie: czy koniecznie potrze­
ba wysłać w Kosmos człowieka?

Odpowiedź: trzeba, jeśli się chce 
zbadać inne planety. Fotografie, 
takie, jak zdjęoia drugiej strony 
Księżyca, nie wystarczają. Wy, ko 
respondenci, też przyjechaliście 
tutaj do Moskwy, aby w te go­
rące dni zobaczyć wszystko na 
własne oczy. Was także nie zado­
woliłyby same fotografie.

Następnie na pytania odpowia­
dał Gagarin.

Zapytany, czy Związek Radziec 
ki opublikuje zdjęcia powierzch­
ni Ziemi wykonane z pokładu sput 
nika „WostPk” Gagarin powie­
dział: na pokładzie statku nie by 
lo żadnego aparatu fotograficzne­
go ani urządzenia fotografującego. 
Dlatego też nie ma co publikować.

Odpowiadając na kilka następ-

Pytanie: o czym pan myślał 
zaraz po powrocie z Kosmosu na 
ojczystą ziemię?

Odpowiedź: czułem radość, dumę 
i szczęście, iż byłem w Kosmosie 
i powróciłem, iż wykonałem po­
wierzone mi zadanie.

Pytanie: ile pan zarab!a? Czy za 
swój lot otrzymał pan specjalne 
wynagrodzenie?

Odpowiedź: moja pensja starcza 
na pokrycie wszystkich moich po­
trzeb. Co się tyczy „specjalnego 
wynagrodzenia" to, jak wiadomo, 
otrzymałem tytuł Bohatera Zwią­
zku Radzieckiego. W naszym kraju 
jest to najwyższa nagroda.

Pytanie: czy Ziemię obserwował 
pan przez jakieś okno, czy za po­
średnictwem aparatury telewizyj­
nej?

Odpowiedź: przez iluminator.

przelotu pojazdu radzieckiego.

W Waszyngtonie sekretarz < 
prasowy Białego Domu oświad 
czył, że amerykańskie stacje 
nasłuchowe i radarowe śledzi­
ły w środę ’ot radzieckiego po­
jazdu kosmicznego.

Obserwatorium zachodnionie 
mieckie w Bochum zakor uni- 
kowało, że w środę około go­
dziny dziewiątej zarejestrowało 
sygnały sputnika „Wostok“.

Agencja Reutera donosi, że 
radioamator nowozelandzki J. 
L. Anderson z Dunedin oświad­
czył , iż w środę o godzinie 8.45 
(według czasu warszawskiego) 
przeszukując pasmo 20 mega- 
cykli w chwilę potem usłyszał 
mowę rosyjską: ktoś coś mó­
wił na falach radia, powoli, ale 
wyraźnie.

Gdy miejscowe radio podało 
częstotliwości, na których ra­
diowa! Gagarin, Anderson zo­
rientował się, kogo słuchał.

Statek-sputnik Gagarina znaj 
dował się wówczas mniej wię­
cej nad zachodnim wybrzeżem 
Ameryki Południowej (jak wia-

7 zabitych - 49 rannych

Piracki nalot

Pytanie: nie spodziewa się
pan otrzymać godności przewod­
niczącego Związku Zawodowego 
Kosmonautów?

Odpowiedź: ho, to nie zależy 
ode mnie. Jeśli wybiorą mnie — to 
tak.

Konferencja prasowa z pierw­
szym kosmonautą, zorganizowana 
przez Akademię Nauk ZSRR i ra 
dzieckie Ministerstwo Spraw Za­
granicznych, trwała dwie godziny. 
Oprócz dziennikarzy obecni byli 
członkowie korpusu dyplomatycz­
nego, członkowie prezydium Aka 
demii Nauk ZSRR, wybitni ucze­
ni, przedstawiciele organizacji spo 
łecznych w Mjskwie. (PAP).

nych pytań kosmonauta 
czył, że:

— O tym, iż wybrano

oświad-

go na
pierwszego kosmonautę dowiedział 
się wystarczająco wcześnie, aby od 
być odpowiednie przygotowania, 

— przebywając w sputniku nie
czuł głodu ani pragnienia, 

— przed lotem ważył 69,5 kg, 
becnie waży tyle samo,
~ nigdy przedtem nie leciał 

rakiecie balistycznej.
A oto inne pętania ł odpowiedzi:
Pytanie: 

że pańscy
Wczoraj powiedział pan, 
przyjaciele kosmonauci

domo o godz. 8.53 kosmonauty 
nadał meldunek znad konty­
nentu południowoamerykań­
skiego).

O 9.14, gdy pojazd mknął już 
nad Afryką, meldunki Gagari­
na odebrali dwaj radioamato­
rzy włoscy z Turynu. Zareje­
strowali oni romowę między 
naziemną stacją-bazą a kosmo­
nautą. Odbiór był dosyć dobry, 
chociaż część meldunków do­
tarła zniekształcona. (PAP)

na Hawanę
Jak donosi agencja Reutera, 

w sobotę dokonano terrory­
stycznego aktu w stosunku do 
Kuby. Agencja donosi, iż nad 
Hawaną ukazały się trzy sa­
moloty krążąc nad gmachami 
rządowymi. Jeden z nich zo­
stał zestrzelony przez kubań­
ską artylerię przeciwlotniczą. 
Następnie samolot typu „B-25”, 
którego przynależności państ­
wowej agencja nie poda je, 
ostrzelał kubańską bazę lotni­
czą w odległości 8 mil na za­
chód od Hawany.

Jak wynika z uzupełniających 
doniesień, atakujące samoloty bom 
bardowały oprócz okolic Hawany 
— miasta San Antonio de Ljs Ba- 
nos i Santiago de Cuba. Niektóre 
depesze sugerują, że liczby samo­
lotów dokładnie nie stwierdzono. 
Dwa wylądowały potem — na Flo 
rydzie.

Według opublikowanych tu do­
niesień agencyjnych z Hawany, 
wskutek pirackiej napaści z po­
wietrza zginęło 7 osób, a 49 od­
niosło rany. (PAP).

Wojsko tańczy i śpiewa
rprzykrotnie wypełniła publiczność poznańska aż po brzegi 

olbrzymią halę targową nr 16. Trzy razy — niezmien­
nie gorącymi brawami — witali mieszkańcy naszego miasta 
Zespół Pieśni i Tańca Wojska Polskiego, inaugurujący swój 
występ posuwistym polonezem i ognistym mazurem.

Polsko-francuskie
sesje prawnicze

Program wymiany naukowo-kul 
turalnej między Polską a Francją 
obejmuje również „Dni Prawni­
cze PoLsko-Francuskie”-. Ich or­
ganizatorami są z jednej strony 
Stowarzyszenie Prawa PorównaW' 
czego w Paryżu, z drugiej zaś — 
Zrzeszenie Prawników Polskich 
oraz Wydziały Prawa Uniwersy­
tetu Warszawskiego i UAM w 
Poznaniu. I właśnie w stolicy oraz 
w grodzie Przemysława odbędzie 
się druga « kolei (pierwsza w ub. 
roku w Paryżu i Grenoble) pol­
sko-francuska sesja naukowa po­
święcona zagadnieniom prawa ad­
ministracyjnego, karnego i cywili 
nego.

Sesja w Poznaniu odbędzie się 
24 bm. Prof. J. B. Herzog — za­
stępca prokuratora Republiki przy 
Trybunale Departamentu Sekwa­
ny i prof. T. Cyprian wygłoszą 
referaty na temat odpowiedzial­
ności karnej za wypadki samo­
chodowe. Z kolei odbędzie się dy­
skusja. Zagadnienia prawa cywil­
nego i administracyjnego będą 
natomiast tematem obrad sesji w 
Warszawie.

Trzeba dodać, że delegacji fran­
cuskiej przewodniczyć będzie H. 
Solus, profesor Wydziału Prawa 
Uniwersytetu w Paryżu i zarazem- 
prezes Stowarzyszenia Prawa Po­
równawczego. W skład delegacji 
m. in. wchodzą: M. Ancel — sę­
dzia Sądu Kasacyjnego, A. Blon- 
deau zastępca prokuratora gene­
ralnego przy Sądzie Apelacyjnym 
w Paryżu i F. Gorć, dziekan Wy­
działu Prawa Uniwersytetu w 
Grenoble, (ak)

Radio i telewizja 
w dniu wyborów

M bm. już od wczesnych godzin 
porannych radiosłuchacze 1 tele­
widzowie w całej Polsce informo­
wani będą o przebiegu wyborów.

Radio rozpocznie transmisję z 
lokali wyborczych o godz. 6 w 
programie I. Odbiorcy programu 
11 słuchać będą relacji wybor­
czych od godz. 6.30.

15 bm. — w drugim d. i wi 
zyty premiera Laosu księcia 
Souvanna Phouma rozpoczęły
się w 
wych 
strów 
skie.

godzinach przedpołudnie 
w Urzę^”’0 Rady Mini- 
rozmowy polsko-laotań-

Telewizja 
poświęcony 
Będzie to 
pn. „Po 4

zainauguruje program 
wyborom o godz. 10.30. 
reportaż z Warszawy 
latach". O godz. 11.30

telewidzowie śledzić będą prze­
bieg wyborów na Śląsku. Na- 
Siępnie w godż. 14.50, 16.10 i 16.50 
nadawane będą sprawozdania fil­
mowe z lokali wyborczych w mia­
stach, wsiach i miasteczkach. Spe 
cjalne wyborcze wydania dzień* 
nika telewizyjnego zapowiedziane 
si,- na godz. 19.30 i 22. (PAP)

Ze strony polskiej w rozmo­
wach udział biorą: prezes Ra­
dy Ministrów — Józef Cyran­
kiewicz, minister spraw zagra­
nicznych — Adam Rapacki, wi 
ceprezes Rady Ministrów — 
Piotr Jaroszewicz, minister han
dlu zagranicznego Witold
Trąmpczyński, wiceminister
spraw zagranicznych 
rian Naszkowski.

Ma-

Po zakończeniu rozmów w 
Urzędzie Rady Ministrów, ogło 
szono wspólny komunikat.

PAP

gotowi są wyruszyć w podróż po 
za ziemię. Ilu ich jest, czy więcej 
niż tuzin?

Odpowiedź: zgodnie z planem ba 
dania przestrzeni kosmicznej w 
ZSRR szkoli się pilotów kosmo- 
nautów. Myślę że jest wystarcza 
jąco wielu, aby dokonywać lotów 
w Kosmos.

W ONZ

Delegacja ZSRR 
dziękuje za życzenia

Delegacja Związku Radziec 
kiego na XV sesję Zgromadzę 
nia Ogólnego NZ podziękowa­
ła delegacjom wszystkich 
państw członkowskich ONZ,

Trudno w krótkiej notatce 
reporterskiej przypomnieć hi­
storię i sukcesy tego zespołu, 
który dzisiaj jest już starszy 
niż Polska Ludowa, wkroczył 
bowiem w osiemnastą -wiosnę 
swego istnienia. Te 18 lat — 
to pełna sukcesów droga od 
pierwszych „przyfrontowych” 
występów nad Oką przez licz­
ne koncerty w Polsce i krajach 
zaprzyjaźnionych, coraz bar­
dziej dojrzałe artystycznie, co 
raz więcej aplauzów zdoby­
wające.

Publiczności poznańskiej za 
prezentował Zespół Pieśni i 
Tańca Wojska Polskiego swój 
nowy program, przy pomocy 
którego szturmem (jak przy­
stało na wojskowych!) zdobył 
uznanie widzów

Zarówno chór, prezentujący
mundurami cztery rodzaje bro ■ 
ni, jak i soliści (Zwłaszcza uta­
lentowany i niezwykle sympa­
tycznie interpretujący swe 
piosenki marynarz) zmuszani 
byli gorącymi oklaskami do 
bisów. Prawdziwy zaś entuz­
jazm sali wzbudził występ ba­
letu, szczególnie zaś wykony­
wany przez niego „Taniec ka 
szubski”. pełen dowcipu i su­
gestywnie autentycznego fol­
kloru a także niezwykle ma­
lowniczy „Zbójnicki”.

Podobała się również bardzo 
suita taneczna, zatytułowana 
„Warszawski Festiwal”, w któ 
rej pokazano widzom kolejno 
tańce różnych narodów. Przy 
tej okazji warto podkreślić 
wspaniale w kolorze i stylu

stroje członków baletu. Zwłasz 
cza ka.pitalne spódnice łowic­
kie i stroje wspomnianego już

W Bandungu 
zakończono obrady

W Bandungu zakończyła się 
w piątek czwarta sesja Rady 
Solidarności Narodów Azji i 
Afryki. Uczestnicy sesji uchwa 
liii tekst „deklaracji general­
nej “ oraz 24 rezolucje dotyczą 
ce walki z kolonializmem i neo 
kolonializmem. (PAP)

organizacjom indy wid ual-
nym osobistościom za życzenia 
złożone w związku z pomyśl­
nym przeprowadzeniem przez 
ZSRR lotu człowieka w prze­
strzeni kosmicznej.

Związek Radziecki traktuje 
sukcesy w opanowywaniu Kos 
mostr — głosi wydane w związ 
ku z tym oświadczenie dele­
gacji radzieckiej — jako osiąg 
(dęcia nie tylko swego narodu, 
lecz całej ludzkości. (PAP)

„Zbójnickiego” porywały
wprost oczy swoją malowni- 
czością. (wch)

P. S. Ten nasz zachwyt nad wi­
zualną stroną występu jest zresztą 
uzasadniony również przyczynami 
natury nieco... osobistej. Po pro­
stu z miejsc, które „Estrada” 
przeznaczyła dla prasy widać było 
względnie doorze (choć przeważ­
nie plecy występujących) słychać 
zaś — niestety — niewiele. Po­
nieważ o programach również nie 
pomyślano — piszemy tylko o tym, 
co widzieliśmy. A szkoda, 
bo i publiczność, która tak go­
rąco zespół przyjęła — chciałaby 
pewno poznać choćby nazwiska 
wykonawców, gdyż podawane z 
estrady — szybko ulatują z pa­
mięci.

Wiosenna burza 
nad Poznaniem

Przeciw terrorowi
w Hiszpanii

Nawiedziła Poznań zupełnie 
niespodziewanie. Po pięknym 
słonecznym wczorajszym dniu 
o godz. 21 rozszalała nad Po­
znaniem pierwsza w tym roku 
gwałtowna burza z wyładowa­
niami atmosferycznymi i ulew 
nym deszczem.

Straż Pożarna, będąca w 
tym czasie w ostrym pogo­
towiu nie otrzymała wezwa­
nia do poważniejszego wy­
padku.

W godzinach nocnych burza 
przekształciła się w długotrwa­
łą ulewę, (jm)

Na murach Madrytu ukaza­
ły się w nocy z piątku na so­
botę napisy przeciwko rządowi 
frankisto^rskiemu, reżimowi 
terroi/u i bezprawia, jaki pa­
nuje w Hiszpanii i przeciw fa­
szystowskiej Falandze. Jak in 
formuje AFP, policja madryc­
ka została zmobilizowana i pa 
troluje szereg dzielnic stolicy.

PAP

Koncert arii
operetkowych

W niedzielę, dnia 16. 4. 61 r. 
o godz. 17 Klub Wolnej Myśli 
przy ul. Woźnej 12 I ptr. za­
prasza członków i sympatyków 
na koncert arii operektowych 
— w wykonaniu Aliny Marec- 
kiej. solistki Opery im St. Mo­
niuszki w Poznaniu.
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W tym roku wyjdzie z tych hal pół miliona łożysk; za rok będzie ich 3 razy tyle, a w roku 
1965 — 4 miliony sztuki CAF — Jot, Kondracki

GIWUJĘ Stawka

Zwykli ludzie — zwykłe sprawy

na nowoczesność
yskusje na temat „co to jest nowoczesność” i prze** fi 
targi mające wykazać kto jest bardziej nowoczesny r, 
przepełniały w pewnym, niezbyt odległym czasie 
łamy prasy. Dotyczyły one wtedy głównie spraw 

i ludzi sztuki. Nie o tym jednak problemie nowoczesności 
J ma być niżej mowa.

Patos naszych czasów
TT7 ąziutki prowizoryczny 
'W między ©gród- 
.11 kami, prowadzący do

Fabryki, nie zapowia­
dał zbytnich widokowych re­
welacji. Również budka por­
tiera, stara i maleńka jak do- 
niek na kurzej stopce, nie 
przydawała splendoru nowej 
budowie. Dopiero kilka kro­
ków dalej rzucał się w oczy 
rżąd niezwykłych budynków. 
Nie widzieliśmy dotychczas 
takich bloków mieszkalnych 
ani fabryk. Widziane i per­
spektywy ściany robiły wraże­
nie szkieletu nieukończonej 
budowy przez wystające żebra 
ich ościeżnic okiennych. Do­
piero bliżej ujrzeliśmy blask 
słońca w wysokich szybach. 

. Koła samochodów wywro­
tek niosły nam kurz prosto w 
twarz. Drogi tu jeszcze jak 
na budowie, bo też obok go­
towych gmachów hal powsta- 
ją nowe. Ale skąd ta tablica 
z meldunkiem: „24 marca br. 
zmontowano lÓO-tysięczne ło­
żysko”?

Fabryka produkuje już od 
pół roku na wszystkich zmon- 
tbwanych dotychczas maszy­
nach. Co tam 100 tysięcy, w 
tym roku wyjdzie z tych hal 
pół miliona łożysk, a to prze­
cież dopiero początek. Za rok 
będzie ich trzy razy ty­
le, a w roku 1965 Fabryka wy­
produkuje 4 miliony sztuk, a 
więc osiem razy więcej niż 
obecnie.

Dużo to czy mało, czy jest 
co podziwiać? Przecież łoży­
sko toczne to przedmiot pro­
sty. składający się z dwóch 
obrączek stalowych, „kószycz 
ka” i kilkunastu wałeczków 
lub kulek?

Ą jednak nie jest ono takie 
proste. Nie każdy przemysł 
jest w stanie podjąć sic tej 
produkcji. Nasze łożyska nie 
ustępują dziś austriackim, nie­
mieckim. czechosłowackim, ra 
dzieckim czy włoskim. Po 
drugie — produkcja łożysk 
wymaga doskonałych materia­
łów, dobrych maszyn, ogro­
mnej precyzji i doborowych 
kadr.

Łożyska — łożyska...

Do hali montażowej wchodzi 
się jak do muzeum. Przy 

drzwiach trzeba włożyć su­
kienne łapcie. Spróbowałbyś 
wejść w zwykłych butach — 
zrugają cię i nie wpuszczą Tu 
montowanemu łożysku szko­
dzi, bez przesady, każdy py­
łek!

Nim trafiliśmy do hali mon­
tażu, gdzie obserwowaliśmy 
ostatni etap produkcji, na 
każdym kroku mieliśmy moż- 
neść stwierdzić niezwykłą pie 
czołowitość z jaką odnoszono 
się tutaj do wszystkich części 
łożyska. Precyzyjne aparaty 
pomiarowe stoją przy każdej 
niemal maszynie. Każdy ele­
ment oswobodzony z uchwy­
tów tokarek i szlifierek pod­
dawany jest kontroli przez ro­
botnika i wielokrotnym bada­
niom technicznym. Łożysku 
musi zaszkodzić pyłek, skoro 
dokładność wykonania dopusz 
cza różnicę zaledwie do dwóch 
tysięcznych milimetra!

Łożysko rzecz niby prosta. Ale 
wiezym innym ro nie zastąpisz w 
Nowoczesnej produkcji. W dodat

Ku. spotyka się je na każdym kro 
ku, choć są niewidoczne, ukryte 
głęboko w mechanizmach: są w 
maszynach fabrycznych, silni­
kach, samochodach, lokomoty­
wach, pralkach, odkurzaczach, ro 
werach, maszynach do szycia. Co 
roku potrzeba ich w kraju kilka­
dziesiąt milionów' sztuk. A prze­
cież przemysł się rozwija, potrze­
by rosną. Za 4 lata trzeba ich hę 
dzie 40 milionów sztuk. Czy da­
my temu radę?

Do roku 1949 nie produkowali­
śmy w ogóle łożysk. Zachód od­
mówił sprzedaży. Liczył, że nie 
damy sobie rady. Wtedy ruszyła 
pierwsza polska fabryka w Kra­
śniku. Oczywiście, przedsięwzię­
cie ponad nasze krajowe możli­
wości i tradycje przemysłu precy 
zyjnego. Z pomocą przyszedł Zwią 
zek Radziecki, skąd Kraśnik otrzy 
mał pierwszą dokumentację, nie­
zbędne maszyny i wiedzę tech­
niczną. Dziś w Kraśniku szkolą 
się kadry dla poznańskiej fabry­
ki. Dziś każde nasze polskie ło­
żysko wypiera import, a za lat 
parę — powstaną przecież dalsze 
fabryki — będzie już poważnie 
konkurować na rynkach świato­
wych. Próbne partie eksportu 
zdały egzamin.

W rytmie maszyn

Panowie pozwolą, popro­
wadzę pierwszy — rzeki 

szef produkcji, Edmund Mi­
kołajczak, kierując się do 
wnętrza hali obróbki.

Idziemy za nim. Za progiem 
pozostał rozgardiasz budowy. 
Ogarnął nas rytmiczny szum 
maszyn i spokojny nastrój 
skupionej pracy robotników.

— Panie inżynierze, jak w 
każdej nowoczesnej fabryce 
robotnicy nie potrącają się 
łokciami, pracując przy swo­
ich maszynach, przestronno 
tu Tak niewątpliwie być po­
winno wszędzie. Ale dlaczego 
tyle tutaj wolnego miejsca? 
Aha. to pewnie fundamenty 
pod nowe stanowiska?...

Inżynier potwierdził skinie­
niem głowy.

To zadziwiające, że fabryka 
jeszcze nic w pełni wyposażo­
na pracuje tak rytmicznie, 
sprawnie i bez obaw o cią­
głość produkcji.

Sprawa prosta: z głową pra 
cuie się dziś, bo z głową bu­
dowano zakład od podstaw. 
Przydały się doświadczenia z 
Fabryki Maszyn Żniwnych. 
Nim pierwsze łożysko zeszło z 
taśmy, stanęły tu warsztaty 
naprawcze, narzędziownia. bu

dynki pomocnicze, choć nie 
ma do dzisiaj biurowca.

Nowoczesność urzeka 
przyszli zewsząd: z Głów- 
* nej, Środki. Osiedla War­
szawskiego. przyjechali z Ko­
bylnicy, Gniezna i Wrześni. 
Wielu z nich odeszło dopiero 
od rzemieślniczych ' warszta­
tów, zza lady sklepowej, zza 
Piprka lub prosto ze szkoły. 
Tam czuli się widać źle, tu 
urzekła ich nowoczesność wy 
zierająca z każdego kąta za­
kładu. Porwał ich rytm pre- 
eyzyj nych maszyn.

Różnoraka zbieranina ludz­
ka krzepnie teraz szybko, two 
rzy zwartą, jednolitą społecz­
ność w fabryce. To są szerego 
wi pracownicy, których przy 
sposobiono do produkcji na 
miejscu. O kadrze wykwalifi­
kowanej — o majstrach, na­

stawiaczach i inżynierach, po­
myślano wcześniej. Już, gdy 
kładziono fundamenty pod 
pierwsze hale. Ci zżyli sie prę ' 
dzej. odbyli prakbkę w Kra­
śniku.

To młody zakład i młoda za 
łoga. w. 70 procentach w wie- j 
ku do 35 lat. Są i młodsi, ab­
solwenci szkół zawodowych. 
Wiek nie stanowi tu jednak o 
wiedzy i kwalifikacjach. Jed­
na czwarta załogi to ludzie z 
wyższym i średnim wykształ­
ceniem. wszyscy robotnicy ma 
ją eo. najmniej 7 klas. Teraz 
uczą się dalej.

Normy i wypoczynek
iedy na koniec naszej wi- 
zyty zadaliśmy dyrekto­

rowi Edmundowi Józefiakowi 
pytanie, co obecnie jest jego 
największą troską, odpowie­
dział bez wahania:

•— Chyba normy techniczne, 
bo te jak wiadomo warunku­
ją sprawiedliwą ocenę i wy- / 
dajność pracy. No i druga 
rzecz — wypoczynek dla zało­
gi. Myślimy w tym roku o 
campingu koło Chodzieży i 
gdzieś na Mazurach lub nad 
morzem. Trzeba też pamiętać 
o koloniach dla dzieci. To wła 
ściwie są dwie równorzędne 
sprawy. ‘

ZBIGNIEW MIKA ;
ZBILLT SĘK ‘

Jerzy Korczak
literat

Nie wyobrażam sobie, by pro­
gram Frontu Jedności Narodu nie 
był dziś zbieżny z osobistymi dą­
żeniami każdego obywatela na­
szego kraju. Bo chyba nigdy je­
szcze interesy ogółu nie kore­
spondowały tak jednoznacznie z 
interesem jednostki. Nie są >o na 
pewno frazesy czy puste słowa. 
Któż z nas może wyobrazić so­
bie dziś Polskę bez zagospoda­
rowanego przez nas Wrocławia 
czy Szczecina? Któż z nas mógł­
by się pogodzić z innymi grani­
cami, niż te, które wyznacza gra­
nica na Odrze i Nysie?

Wielu z braci — rodaków lubi 
sobie na codzień popsioczyć i 
ponarzekać. Ale spylajcie się, na­
wet łych najbardziej zagorza­
łych malkontentów, czy wyobra­
żają sobie Polskę bez stałego 
wzrostu inwestycji przemysło­
wych, które są źródłem systema­
tycznego podnoszenia się stopy 
życiowej wszystkich nas razem i 
każdego z osobna?

Mówię te słowa szybko i na 
gorąco. Dlatego nie silę się na 
wyszukaną formę, czy skompli­
kowane uzasadnienia.. Sprawa 
wydaje nu się prosta i oczywi­
sta. Naszą rację stanu potwier­
dza każda godzina i każdy dzień. 
Program FJN jest programem beż 
względnej walki z wszelkimi si­
łami, które liczą jeszcze na jaki­
kolwiek konflikt zbrojny. Pamię­
tajmy o tym w dniach, kiedy w 
dalekiej Jerozolimie toczy się 
proces jednego z głównych lu­
dobójców minionej wojny.

Chudzi nam o nowoczesność dotykającą bezpośrednio T 
na codzień każdego człowieka — o nowoczesność ludzkiego 
życia i myśli. Chodzi nam o to, w jakim stopniu nowo­
czesny jest kraj, w którym żyjemy.

Każdy naród ma ambicje dokonywania ustawicznego 
postępu we wszystkich dziedzinach życia państwowego i 
w życiu każdej jednostki składającej się na pojęcie naro­
du. Ambicje te nic były obce Polakom również w okresie 
międzywojennym. Niestety fałszywe, wsteczne koncepcje 
polityczne, społeczne i gospodarcze, które wówczas zwy­
ciężyły, zniweczyły najświatlejsze i najofiarniejsze dą« 
żenią. Polska była w 1938 r. bodaj jedynym krajem w Eu-" 
ropie, w którym produkcja na głowę ludności była niższa 
niż w 1913 r. Za parawanem buńczucznych haseł i trom- 
tadrackich sloganów kryła się ponura prawda o kraju 

^upadającego rolnictwa i eksploatowanego przez zagranicz- 
iny kapitał przemysłu, o kraju, z którym nikt się w świe­

ćcie nie liczył, ani w dziedzinie gospodarki ani w dziedzinie 
polityki.

A przecież W okresie między dwoma światowymi woj-* 
Inami świat się rozwijał. Produkcja przemysłowa na na- 
iszym globie zwiększyła się o ponad 50 proc. Ale w Polsce 
i czas się jak gdyby zatrzymał i poziom produkcji w za- 
' sadzie pozostał taki jak w okresie tuż przed pierwszą 
J wojną światową.

INopiero od zakończenia drugiej wojny światowej eea-s 
i w naszym kraju ruszył naprzód. I to w tempie pio- 
.runującym. Naród przepędził wyzyskiwaczy wszelkiej, 
.maści, rodzimych i obcych, i rozpoczął pracę dla siebie. 
,16 lat tej pracy przyniosło rezultaty, o jakich pewnie ni­
komu się nie śniło. No bo przecież...

4 Jeśli wziąć za punkt wyjściowy rok 1938 to polska pro­
dukcja przemysłowa w 1960 r. była 7-krotnie większa, gdy 

jw tym samym czasie światowa produkcja przemysłowa 
.4 zwiększyła się 3-krotnie, a w krajach kapitalistycznych 
>2-krotnie.

Dla każdego kto ma oczy otwarte, postęp jest widoczny 
;na każdym kroku. Stworzyliśmy nowe gałęzie wytwór- 

^ezości jak potężny przemysł okrętowy czy przemysł sa­
mochodowy. Już dziś mamy w samym Poznaniu połowę 

Jtej ilości sarfiochodów, jaką dysponowała tuż przed ostat­
nią wojną cała Polska. Zbudowaliśmy dziesiątki nowych 

(wielkich zakładów przemysłowych. Na mapie Polski po­
jawiły się zupełnie nowe, duże miasta jak Nowa Huta 
ezy Nowe Tychy. Ale poza sztandarowymi osiągnięciami 
zmieniło się oblicze każdego niemal miasta, zmieniło się 

i życie każdego człowieka. Zdobycze cywilizacji XX wieku, 
radioodbiorniki, telewizory, pralki, lodówki, motocykle, 

f wszelkiego rodzaju mechanizacja szturmuje nasze miesz- 
i kania, usprawnia i ułatwia życie, czyni je właśnie nowo- 
7 czesnym.

A perspektywy przed nami ogromne. Przemysłowa m*-l 
pa Polski wzbogaca się aktualnie o nowe, kolosalne za-
mierzenia. Kombinat górniczo-energetyczny rejonie
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— Stefana szuka milicja .— zaczął 
wreszcie. — Nic tylko kradł czy rabo­
wał, chciał jeszcze zabić człowieka, 
gorzej, bo dziecko. Nawet w Mątwiaku 
zbudziły się jakieś ludzkie uczucia, 
nie chciał dopuścić, wdał się z nim 
w walkę. Jeżeli cię z nim dotąd coś 
mogło wiązać, sentyment, wspomnie­
nie, chyba tego wystarczy, aby na 
zawsze wykreślić łotra z pamięci? — 
uniósł się krzyczał głośno, wysoki, 
śmieszny ze swymi rozwianymi wło­
sami.

„Kurier Polski”

Konina i Turka, kombinat siarkowy w Tarnobrzegu, kom­
binat miedziowy w Lubiniu-Głogowic, wielkie elektrownie^ 
i kopalnie węgla brunatnego w Turoszowie — że wymie-f 
nimy tylko tych kilka zamierzeń. One i wiele podobnych* 
oznaczają dla wszystkich obywateli naszego kraju A*łą' 
pracę i godziwy zarobek, oznaczają dalej coraz większy 

€ strumień dóbr na zaspokojenie naszych potrzeb.
Co zaś leży u podstaw tych materialnych osiągnięć? Nie 

trudno na to pytanie odpowiedzieć. Oczywiste, żc najbar-'

fi

4

i 
I

dziej nowoczesne idee marksizmu-lcninizmu, najbardziej 
twórcze, socjalistyczne koncepcje przeobrażania świat*. 
Spadkobiercą tych idei i realizatorem tych koncepcji jest 
w Polsce najbardziej postępowa siła naszego narodu. Pol- i 
ska Zjednoczona Partia Robotnicza. To właśnie PZPR^

fi-

wespół z sojuszniczymi stronnictwami, wypracowała pro-, 
gram Wyborczy Frontu Jedności Narodu, który wytycz* 
wielkie perspektywy przed naszym krajem, przed każdym1 
tego kraju miastem, osiedleni i wsią. Jest to Program, 
którego realizacja przyniesie dalsze unowocześnienie na­
szego państwa, naszej gospodarki, naszego życia.

Dlatego dziś, w dniu wyborów do Sejmu PRL. głosując 
na kandydatów Frontu Jedności Narodu, głosujemy jed-
nocześnie na Program Wyborczy FIN, na naszą przy 
szłość. Aktem wyborczym dobitnie stwierdzamy, że sta'
wiamy na nowoczesność.

MIECZYSŁAW SKĄPSKT
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Podniosła głowę, utkwiła w nim 
spojrzenie pełne bolesnego zdumienia. 
Nie zwracał uwagi. Cierpiało w nim 
wszystko. Jego uczucie, ambicja, mi­
łość własna, bliżej nieokreślone na­
dzieje.

— Mówiłaś, że nie. Ale ja wiem. 
Po cóż by do ciebie przychodził, po 
cóż mieliście jakieś konszachty. Prze­
chowywałaś jego rzeczy, tuż przed re­
wizją wyniósł stąd paczkę. Masz pra­
wo, możesz kochać się w tym bandy­
cie. możesz, ale po co mnie okłamu­
jesz? Jakim prawem śmiałaś mówić 
mnie o miłości, ty... ty...

Nie znalazł właściwego słowa. Póź­
ne mu się cisnęły na usta w tej pasji, 
ale nie mógł, nie miał prawa, na tyle 
jeszcze panował nad sobą, aby nie 
obrazić dziewczyny i swojego do niej 
uczucia. Bezsilny zacisnął pięści, trwał 
oniemiały, wzburzony bez reszty.

— Skąd wiesz o tej paczce? — spy­
tała.

— Wiem. Przyznajesz, więc praw­
da, nie mylę się.

Powstała, spokojna teraz, opano­
wana. Blada była jedynie bardzo, na­

wet żywe zazwyczaj oczy przygasły. 
Zwilżyła językiem wargi.

— Dobrze, Wiesiek, chcesz wiedzieć 
wszystko, to ci opowiem. Może ty 
zresztą masz rację, to ja się myliłam, 
sądząc naiwnie, że czas przyniesie 
rozwiązanie, szczęśliwe jakieś roz­
wiązanie... Proszę cię, usiądź.

Uniesienie mijało, zastąpiła je re­
zygnacja, zarazem wstyd, że uniósł 
się, narobił wrzasku w pokoiku 
dziewczyny, kto wie, może ją uraził 
głęboko.

— Bo widzisz, Halina.., — zaczął.
Przerwała, jakby cień uśmiechu 

przebiegł po przybladłych jej war­
gach.

— Nie miałeś racji. Nigdy ci nie 
kłamałam. Możesz mieć żal o to naj­
wyżej, że nie powiedziałam wszyst­
kiego. Stefan był niegdyś bardzo mi 
bliski. A ja? Ta świetlica, to moja 
pierwsza praca, przyjechałam tu głu­
pia, chowana w innych warunkach. 
On też był inny, w każdym razie nie 
można było nigdy przypuścić, co 
potem nastąpi. Gdy został zamieszany 
w tamtą aferę o nadużycia, jeszcze

wierzyłam w niego, myślałam, przy-« 
padkowy zbieg okoliczności. Moje ze­
znania uratowały go...

Trudno jej było mówić, odaeeW 
miała krótki, urywany, przegładziła 
Wieśka po dłoni.

— Próbował wiele razy nawrócić 
do, dawnego, wreszcie się uspokoił. 
Wszystko zaczęło się od nowa, gdy ty 
się zjawiłeś. Gdy ludzie, wcześniej 
jeszcze zanim my sobie to powiedzie­
liśmy, zagadali o tym. iż się kochamy. 
Były chwile, sądziłam, że po prostu 
zazdrość się odzywa w Stefanie, może 
to głupie, ale początkowo sprawiała 
mi ta mysi pewną przyjemność. Wi­
dzisz, dziewczyny lubią mieć powo­
dzenie. Ale naprawdę to ja potrzebna 
mu byłam do czegoś innego. Domy­
ślałam się. że to coś złego, ale na­
prawdę nie miałam pojęcia. Dopiero 
rabunek na kolei, a zwłaszcza to z 
Benkiem, ukazało mi prawdę. Mówił 
mi różne rzeczy, groził, przechwalał 
się...

— Jak śmiał ci grozić?
(Ciąg dalszy nastąpi)

Kto dba o Ojczyzny los — wcześnie otIda je swój głos!
łHiuiiiuiiiiuniiiiiimiiiiiiiiiniinuiiniiiiiiiniHHumiuiiiiniiiuHimiuiniHmiiiniHnłiifHUiiiiimiiiiHiimHimiiiiiiiUiiuiiuuiinunHtniuuiiiiitiiiiiiumm
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Przez marzec i pierwszą dekadę bieżącego mie 
siąca zamieściliśmy kilka artykułów noszą­

cych wspólny nadtytuł: „Pilne sprawy lokalowe *.  
Zawarte w nich tezy i wnioski, a także wiele przy 
kładów zaczerpnęli autorzy z własnych obserwa­
cji, z listów7 Czytelników napływających do re­
dakcji i dokumentów znajdujących się w posiada­
niu wydziałów kwaterunkowych. Nadszedł czas na 
podsumowanie całej podjętej przez nas akcji i ze­
stawienie głównych, wypływających z niej wnio­
sków.

* wiążą się ściśle ze sprawą 
odpowiedzialności zakładów 
pracy i instytucji opiniujących 
wnioski pracowników o nowe 
mieszkania. W tym zakresie 
nasze artykuły postulowały 
wnikliwsze rozpatrywanie 
wniosków’ na szczeblu zakła­
du. Dyrekcje przedsiębiorstw, 
rady zakładowe czy organiza­
cje społeczne lepiej — naszym 

składającego wniosek, niż ja­
kakolwiek inna instancja urzę 
dowa. Należyte i sumienne po­
dejście do wniosku pracowni­
ka pozwoli przeto eliminować 
petycje i żądania bynajmniej 
nie potwierdzające w rzeczy­
wistości zlej sytuacji mieszka­
niowej wnioskodawcy. Dzięki 
takiej eliminacji znikną z te­
czek kwaterunków zbyteczne

maekanizac ja
Traktor przyspiesza wszelkie u- 
prawy połowę i ułatwia ludziom 
pracę. Każdy następny rok bę­
dzie pod tym względem lepszy. 
Bo w 1960 roku wyprodukowa­
liśmy w naszych fabrykach 7900 
ciągników rolniczych, a w 1965 
roku wyprodukujemy ich 25.900 
sztuk. W sumie w okresie 5-iatki 
rolnictwo otrzyma 118.000 trak­
torów. — Na zdjęciu obok: ostat­
ni dzień wysiewu zbóż jarych w 
powiecie jarocińskim; poniżej: 
nowe Ursusy opuszczają halę 

montażową.
Fot. (2) — CAF

Aauka zdobywa rolnictwo
o '

. .W- - *

„TRZEBA WYŻSZEJ KULTURY ROLNEJ — STOSOWANIA NOWOCZESNYCH, NA­
UKOWYCH METOD UPRAWY ROLI I HODOWLI ZWIERZĄT, RACJONALNEGO NA­
WOŻENIA, POWSZECHNEJ OCHRONY ROŚLIN ITD!"

To stwierdzenie pokrywa 
się c^kowicie z prakty­
ką ania powszedniego. 
Wyniki produkcyjne w 

każdej gałęzi gospodarki naro 
dowej, a więc i w rolnictwie, 
zależne są głównie od dwóch 
czynników: od bazy material­
nej i od człowieka. Człowiek o 
niskiej wiedzy zawodowej mar 
naje nieraz stojące do jego 
dyspozycji środki i odwrotnie: 
człowiek o wysokiej wiedzy, 
nawet przy mniejszych środ­
kach osiąga lepsze rezultaty.

Wyższą kulturę rolną niosą 
na wieś, upowszechniając wie 
chę zawodową m. in. instytu- 
sje naukowe. Wyższa Szkoła 
Rolnicza w Poznaniu ma w 
tej dziedzinie poważny doro-

GZOfUJĘ

U i klar Florczak
radca prawny w Kaliszu

Mgr inż. arch 
Jan Kossowski

— główny architekt woj. poznań­
skiego

D rogrom wyborczy Frontu
* Jedności Narodu gwarantu­

je dalsze uprzemysłowienie kra­
ju i rozwój całej gospodarki na­
rodowej, wykonanie planu 5-leł- 
niego, podniesienie poziomu 
oświaty, a przede wszystkim po­
lepszenie warunków bytowych 
społeczeństwa. Szybko obecnie 
wzrastające potrzeby w budo­
wnictwie wymagają wzrostu po­
stępu technicznego, wzmożenia 
wysiłków w pracach nad planem 
perspektywicznym naszej gospo­
darki. Mam tu na myśli — w 
związku z moją specjalnością — 
konieczność zwiększenia ilości 
oddanych do użytku izb miesz- 

następstwie właści­kalnych
wego, ekonomicznego rozwiąza­
nia zagadnień budownictwa 
mieszkaniowego. Jedną z dróg 
wiodących do tego celu jest 
opracowanie planów zagospo­
darowania przestrzennego rr iast 
i wsi. Zarówno to jak i inne 
efekty ekonomiczno-społeczne 
będą zależały od nas — wybor­
ców wybierających nowe władze. 
Trzeba podkreślić, że władze te 
będą miały specjalne i trudne 
zadanie — w polityce wewnętrz­
nej i zagranicznej naszego kraju. 
A propos tego ostatniego: wobec 
nasilenia zakusów zachodnich 
kół imperialistycznych na granicę 
na Odrze i Nysie — Sejm i rady 
narodowe wyrażając zwartą po- 
sławę naszego społeczeństwa 
winny dać tym drżeniom zdecy­
dowaną odpowiedz i tym samym / 
przyczynić się do umocnienia 
pokoju na całym świacie.

bek, o czym poinformował nas 
docent dr Zbyszko Tuchołka 
— kierownik Ośrodka infor­
macji i Postępu WSR.

Kuźnia kadr
Ą więc w zespole czynników, 

’ oddziałujących na pro­
dukcję, ingerencja wyższej u- 
czclni rolniczej jest dwukie­
runkowa: dostarczanie kadr z 
wyższym wykształceniem za­
wodowym i praca naukowo- 
badawcza na rzecz usprawnie­
nia i zwiększenia efektywno­
ści procesów produkcyjnych. 
Nie ma ścisłej ewidencji, w 
jakich rejonach pracują ab­
solwenci poznańskiej uczelni. 
Można jednak w przybliżeniu

R odzinne miasto Kalisz, Stało 
się częstką mojego

radością więc patrzę naZ
rośnie, że staje się coraz 
niejsze, że nowe zakłady 

zycia. 
to, że 
pięk- 
pracy

dają zatrudnienie ludziom z mia­
sta i okolicy, że znikła zmora 
bezrobocia, którą dobrze pamię­
tają jeszcze starsi kaliszanie. To 
wszystko musi napawać radością. 
Te wszystkie zmiany przyniosła 
nam Polska Ludowa. Nasz miejski 
program Frontu Jedności Naro­
du, z którym społeczeństwo idzie 
do wyborów, zakłada dalszy roz­
wój miasta, ponad miliard zło­
tych przeznaczono na rozbudo­
wę przemysłu i miasta. To za­
powiada dalszy jego rozwój. Dla­
tego też z pełną świadomością 
oddaję głos na listę Frontu Jed­
ności Narodu. To jednak nie 
wszystko. Kalisz przecież
mała cząstka naszej wielkiej oj­
czyzny, cząstka tego co się w 
nim dzieje. Wszystkie zmiany gó 
spodarcze jakie zachodzą służą 
jej umocnieniu. Pięcioletni plan 
zakłada dalszy wzrost potencja­
łu przemysłowego, rolnictwa, 
umocni to jeszcze bardziej sta­
nowisko Polski na arenie mię­
dzynarodowej. Będzie stanowiło 
poważny wkład Polaków w 
dzieło umocnienia pokoju na 

—■‘'jecie.

z przemówienia

Wł. Gomułki w Poznaniu

stwierdzić, że znakomita część 
(około 1.400) inżynierów i ma­
gistrów zajmuje różne placów' 
ki pracy w woj. poznańskim. 
Reszla rozbiegła się po całym 
kraju.

Ta reszta zaś, jak wynika z 
podanych źródeł, nie jest by­
najmniej mała. Z poznańskiej 
WSR wyszło bowiem z dyplo­
mami ponad 5 tysięcy osób. W 
tej liczbie mieszczą się absol­
wenci normalnych studiów, 
zaocznych i eksternistycznych. 
Sam Wydział Rolniczy oddał 
praktyce 375 magistrów i 998 
inżynierów. Poza tym Wydzia 
ły: Zootechniczny, Leśny, Te­
chnologii Drewna i Ogrodni­
czy też dały wielu absolwen­
tów. Przyjęto zasadę kształ­
cenia specjalistów o szerokim 
zakresie wiedzy teoretycznej, 
a ostatnio wprowadzono obo­
wiązkowy staż pracy, co da je 
większą gwarancję właściwe­
go przygotowania.

Na tym nic kończy się by­
najmniej lista osiągnięć WSR. 
Profesorowie, docenci, adiunk 
ci i asystenci wydali drukiem 
w 10-letnim okresie ponad 
1.760 prac naukowych z róż­
nych dziedzin i specjalności. 
Nie potrzpba dodawać, że pra­
co tc powstały w wyniku sze­
roko prowadzonej działalności 
badawczo-naukowej w kate- 
drach zakładach doświad-
czalnych. Wydawnictwa tc w 
mniejszej lub większej liczbie 
dotarły do praktyków, przy­
czyniając się w dużym stop­
niu do osiągnięć produkcyj­
nych wielkopolskiego rolnic­
twa. o którym Władysław Go 
mu łka wyrażał się z uzna­
niem.

Łączność z praktyką
L' adry i wydawnictwa nau- 
rN kowe, to jedna część dzia 
łalności poznańskiej uczelni 
rolniczej. Drugi kierunek, to 
utrzymywanie bezpośredniej 
łączności naukowców z prak­
tyką rolniczą, z poszczególny­
mi warsztatami produkcyjny­
mi i jednostkami gospodar­
czymi w zakresie naukowej 
pomocy. Pracownicy naukowi 
WSR są konsultantami mini­
sterstw i centralnych zarzą­
dów przemysłowych. Konsul­
tacje nie mają wyłącznie cha 
rakteru doradczego lecz i nau 
kowo-badawczy, jak np. w 
przemyśle mięsnym, tłuszczo­
wym, paszowym, tytoniowym, 
zielarskim, owocowo-warzyw 
nym, jajczarskim, 
skim itp.

Pomoc nauki dla 
wyraża się również 

mleczar-

praktyki 
przez u-

dział pracowników uczelni w 
działalności instytucji i orga­
nizacji wojewódzkich w Poz­
naniu, , Zielonej Górze. Bydgo­
szczy r Koszalinie. Na przy­
kład w komisjach rolnictwa i 
leśnictwa WRN, w niektórych 
komisjach Wydziału 1 
twa Prezydium WRN. 
rządzie Woj. Związku 
Rolniczych, spółdzielni 
dukcyjnych, w Woj.

Rolnic- 
w Za- 
Kółek 

i pro- 
Radzie

Przysposobienia Rolniczego, w 
Radzie Naukowo - Ekonomicz­
nej przy WKPG itd.

Dla dopełnienia rejestru do 
robku WSR. trzeba dodać że 
jej pracownicy naukowi wy • 
flaszają 
do 1.200 
czytów 
średnio

rocznie od kilkuset 
godzin referatów i od 
popularnych bezpo- 
w ośrodkach .wiej­

skich. Poszczególne katedry i 
zakłady prawadzą kursy i 
szkolenia specjalistyczne, np. 
dla klasyfikatorów globowych, 
pracowników służby ochrony 
roślin, kombajnerów, kwalifi­
katorów plantacji nasiennych, 
co da je w rezultacie dobre wy 
niki i oddziałuje na prak­
tykę rolniczą w szerokim za­
kresie.

Na przykład hodowla 
wyniku prac terenowych 

’ ’ Katedry Szczegółowej U- 
prawy Roślin i stwierdzenia 
degeneracji ziemniaków, utwo 
rzono tzw. rejony zamknięte 
produkcji sadzeniaków w po­
wiatach: Międzychód, Czarn­
ków, Chodzież, Trzcianka i czę 
sciowo Wągrowiec. Katedra 
Zoohigieny bierze również bez 
pośredni udział w pracach ba­
dawczych nad chorobami zwie 
rząt. W wyniku doprowadzo­
no w dwóch gospodarstwach 
doświadczalnych do całkowi­
tej likwidacji gruźlicy bydła. 
Kilkuletnie prace Wydziału 
Zootechniki doprowadziły do 
-wyhodowania specjalnej rasy 
świń, tzw. złotnickiej, o ce- 
chach wybitnie mięsnych; Ra­
sę tę wprowadzono już do 
sowej hodowli w powiecie 
nańskim.

W terenowych pracach 
dawczych Katedry Chemii 

ma
poz

ba-
Rol

nej stwierdzono, że gleby wiel 
kopolskie są mało zasobne w 
tzw. mikroelementy, co wpły 
wa ujemnie na ich żyzność. 
Wysunięto słuszny postulat, 
aby do nawozów mineralnych 
stosowanych -w Poznańskiem 
dodawać związki magnezowe. 
Będzie to miało ogromne zna­
czenie dla podniesienia uro­
dzajności.

Niepełny to rejestr dorobku 
WSR. jest on znacznie więk­
szy. Wiele badań w tej chwili 
przeprowadza się, dopiero ich 
wyniki będzie można przeka­
zać rolnictwu.

K. JAZWIECKI

telników.

narodowych

Adenauer niech się złości
poprzyj głosem Front Jedności!

Generalny postulat wynika­
jący z naszych artykułów, ta 
sprawa uporządkowania oraz 
oczyszczenia kartotek i doku­
mentacji tzw. kwaterunków, 
zarówno na szczeblu miejskim, 
jak i poszczególnych dzielnic, 
zagadnienie segregacji złożo­
nych wniosków’. Postulowali­
śmy także konieczność uregu­
lowania godzin przyjmowania 
petentów oraz kompletnego u- 
porządkowania systemu infor­
macji o przyjmowaniu samych 
wniosków w sprawie miesz­
kań, jak i zażaleń. Kilka ar­
tykułów zawierało ponadto 
wskazanie, by czyniących sta­
rania o nowe mieszkania lub 
zamiany informować wyczer­
pująco i konkretnie, by zło­
żone wnioski załatwiać szybko, 
lecz bynajmniej nie mechanicz 
nie, uwzględniając rzeczywistą 
sytuację wnioskodawcy.

Dalsze zagadnienie, zaryso­
wane w naszych artykułach, to 
wniosek o obowiązku wnikli­
wego rozpatrywania wszelkich 
sporów’ mieszkaniowych i za­
łatwiania ich definitywnie —• 
jeśli to możliwe — już na naj­
niższym szczeblu. Podane przez 
nas przykłady wskazywały na
komplikacje 
przeciągania

wynikające z 
takich spraw

wskutek odsyłania petentów 
do rozmaitych instancji wyż­
szego szczebla, odwlekania wy 
dania wiążącej, a słusznej de- 

Już na szczeblu zakładu
podane wyżej problemy 

zdaniem znają sytuację

akta, zmniejszy się ilość pism, 
na które kwaterunek musi od­
powiadać — najczęściej nega­
tyw’nie.

Wspólne mieszkania 
TX7 iadomo powszechnie — f 

’ ’ temu zagadnieniu daliśmy 
również wyraz w cyklu na­
szych artykułów — że najwię­
cej konfliktów powodują tzw. 
wrspólne mieszkania. I tutaj 
postulat nasz zmierzał do zła­
godzenia tych konfliktów, 
głównie poprzez zorganizowa­
nie Biura Zamiany Mieszkań. 
Sądzimy, że podane w arty­
kułach przykłady Warszawy i 
Koszalina stanowią aż nadto 
wymowny argument o możli­
wości załatwienia tego pro­
blemu na korzyść zaintereso­
wanych mieszkańców Pozna­
nia. Głównie kładliśmy nacisk 
na konieczność odbiurokraty­
zowania procedury zamian i 
takiego uproszczenia formal­
ności, by w żadnym przypad­
ku sprawa nie zamieniała się 
w przysłowiowy „gordyjski 
węzeł".

Poruszając w kilku artyku­
łach sprawę załatwiania wnio­
sków’ przez kwaterunki wska­
zaliśmy także na celowość kie­
rowania niektórych wniosko­
dawców do spółdzielni miesz­
kaniowych. bądź też zespołów 
budowy domków’ jednorodzin­
nych. Wyszliśmy bowiem z za­
łożenia, że mieszkania z przy­
działu miejskiego powinny 
przede wszystkim otrzymywać 
rodziny najmniej zarabiają­
cych. rodziny pracujących znaj­
dujące się w istotnie trud­
nych warunkach lokalowych.

1) onieważ sprawy mieszka­
niowe łączą się ściśle z 

zagadnieniem usprawnienia i 
odciążenia komunikacji miej­
skiej — jeden z naszych arty­
kułów’ zawierał postulat ko­
nieczności koncentrowania bu­
downictwa zakładowego na te­
renach położonych w bliskim 
sąsiedztwie fabryki czy insty­
tucji. Ten sam artykuł postu­
lował łączenie funduszy na bu­
downictwo zakładowe, zwłasz­
cza przedsiębiorstw położo­
nych w jednej dzielnicy mia­
sta, oraz pełniejszą koordyna­
cję budownictwa zakładowego 
przez rady narodowe, które 
również powinny czuwać nad 
zachowaniem przez inwesto­
rów obowiązujących normaty­
wów budowlanych.

Dowód uznania
^asze podsumowanie akcji 
x ’ nie byłoby pełne, gdyby- 

śmy przy jego okazji nie skwi­
towali listów, jakie w związku 
z artykułami o problemach 
mieszkaniowych wpłynęły do 
redakcji. Treść i ton tych li­
stów, potwierdzających słusz­
ność naszych wniosków i po­
stulatów. stanowiła dla nas do­
wód uznania ze strony Czy- 

tym większym
przeto zadowoleniem przeka- 
żemy w najbliższym czasie 
wszystkie zebu e materiały 
i wnioski odp< wiednim wła­
dzom. Jesteśmy przekonani, że 
materiały te pomogą przy*  
szłym radnym, prezydiom rad 

kwaterunkom
przy opracowywaniu i realizm 
cji nowej polityki mieszkanio­
wej w naszym mieście.

EUGENIUSZ COFTA
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Niestety 
„Oniegi 
„Paria’

wypadła 
odegrana 
końcowa

zazwyczaj bogaty brzmienio- 
głos sopranowy dźwięczał te- 
nikłe i matowo. Tak dyskret- 
trzeba śpiewać przed mikro-

Krótki, 
obrazie 
którego

Jej 
wo 
raz 
nie

literatury - 
sztuczności 

Mazepa” i
i i koturnu, 
ma się tak do

M.
tro-

premiera w Operze

fonem radiowym, lecx nie dla 
dużej sali. Za to przekonywająco

niewdzięczne partie, nader

ciepłego liryzmu — w ujęciu Ka­
weckiej (szkoda, że podana gło­
sem jednak za głęboko „schowa­
nym”). Na kilka mocnych momen­
tów dramatycznych zdobyła się

H. ŁUKASZKA (Koczubej) 
KOUBY (Andrzej). Wszyscy

roli Matki. W epizodach przed­
stawili się poprawnie: R. Wasi­
lewski, A. Cwićczkowski i J. Ka- 
tin (grał z potrzebną jaskrawo­
ścią pijanego kozaka).

scena obłąkania (IV). 
z brawurą. Również i 
kołysanka miała wiele

kładnie i wyśpiewali bez zarzutu 
— dużymi i pięknymi głosami. 
A. KAWECKA (główna rola żeń­
ska) nie była tego wieczoru zbyt 
dobrze usposobiona -wokalnie.

Dlaczego właśnie „Mazepa"?

pełniejszych głębszych

wieść Konstantego

l Niezła komedia - aleFilm

jedno- 
wszel-

kie 
lad, 
po 
gdy

Tak jak stała się wyda­
rzeniem w Związku Ra­
dzieckim, podobnie i u nas 
zdobywa szybko czytelnika 
wydana przez MON po-

„Żywi i martwi"

męty dezorganizowali 
kradnąc i rabując, aż 
grudniową ofensywę, 
wróg po raz pierwszy

mieście i gdy 
cześnie chuligani,

Nazwisko Piotra Czajkow 
skiego należy bezsprze 
cznie do najczęściej po 
wtarzających się na a- 

fiszach koncerto-wych i teatral 
nvch całego świata. Symfonie 
i poematy rosyjskiego mi­
strza wzruszają niezmiennie 
słuchaczy, od dnia swego pow 
stania.

*Z 10 oper przyjęły się jednak 
tylko dwie: „Eugeniusz Onie­
gin” i „Dama Pikowa”. Nato­
miast „Mazepa” miał, zawsze 
i wszędzie, opinię „towaru nie- 
chodliwego” (mówiąc stylem 
popularnym). Jakoś nie zna­
liśmy żadnej arii z tej opery 
ani też chóru.

Obecna premiera „Mazepy” w 
Państwowej Operze potwierdziła 
złe przypuszczenia. A więc libret­
to tej kompozycji jest pozbawio­
ne dramatycznego nerwu i żyw­
szych rumieńców Sześć długich 
obrazów wlecze się powoli, mono­
tonnie i beznamiętnie. Treść po­
nura i przygnębiająca od początku 
do końca. Taką makabrę moglahy 
jedynie uratować sugestywna, po­
rywająca muzyka. Niestety, trzeba 
określić „Mazepę” jako pracę aka 
demicką, poprawnie napisaną 
przez sławnego kompozytora, ale... 
bez iskry natchnienia (które nie 
zawsze przychodzi na zawołanie, 
nawet do wielkich mistrzów). Te­
matyce brak plastyczności, eks­
presji — napięcia, orkiestrze — 
Świeżych barw, dramatowi — kon­
trastów. Sceny ludowo-zespołowe 
wyglądają konwencjonalnie. To 
nie genialny „Borys Godunow”! 
Czajkowski był głębokim muzy- 
kiem-psychologiem, znawcą kon­
fliktów duszy ludzkiej. Z powyż­
szych względów „Oniegina” i „Da 
mę pikową” nazwałbym bodaj naj 
piękniejszymi operami światowej 

do „Halki”. Na aktualnej premie­
rze niektórzy ze znajomych opusz 
czali teatr już po I lub II akcie. 
Osobiście postanowiłem mimo 
wszystko, wytrwać do końca. I 
spotkała mnie nagroda za cierpli­
wość. Oba ostatnie obrazy przed­
stawiły się ciekawiej — dramatycz 
nie i muzycznie (scena egzekucji, 
piękna aria tenora i nastrojowa 
kołysanka Marii).

WANDA JAKUBOWSKA — 
artystka Operetki

Głosuję na kandydatów 
Frontu Jedności Narodu wie­
rzę bowiem, że nowo wybrani

^aCie W naJbhższych latach do 
czekamy się dalszego rozwoju 
ekonomicznego i kulturalnego 
naszej ojczyzny. Wybory to 
Jednak nie tylko nasza spra­
wa wewnętrzno-polska.

kwietnia wszyscy 
^“darnie pospieszymy do urn 

3 razimy bowiem tym sa- 
mMn także pełne poparcie dla 

dla linii jego do- 
Dchczasowej polityki. Wew- 

£ rznfj i zagranicznej. Wy- 
żerny więc, że całe społe - 

uważa granicę na 
rzc * ^ysie za jedynie słu- 

• $ granicę zachodnią Polski, 
nnL-°^0"’ada za polityką 
Di-nktńrej wyrazem jest 

Rapackiego.
'T PoIski - 

I' IN cs na kandydatów 
sic ze Polska- To wiąże 

obozu, naś, 1 y*?y do tego 
Mieć Sz roz"oj wpływa 
-e Uk„"'’r“sl 1 
nych Mnslw ""'jaltsls-w-

Jeśli „Manru" Paderew­
skiego nie należy do zło­

tej serii znakomitych utwo­
rów, to uważam, że — mimo 
wszelkie obiekcje — należało 
wystawić tę piozycję. Przecież 
posiadamy w narodowej litera 
turze tak niewiele dzieł ope­
rowych. Inna kwestia z muzy­
ką rosyjską, gdzie jest z czego 
wybierać. Zamiast słabego „Ma 
zepy“ można było dać Rubin­
steina, Taniejewa, Rachmani­
nowa, Greczaninowa. Dlacze­
go wspaniały teatr Rimski- 
Korsakowa jest dla nas pra­
wie „tabula rasa“? Wal. Bier­
diajew z pietyzmem wystawił 
kiedyś w Poznaniu „Sniegu- 
roczkę“ (niezapomniany, baś­
niowy spektakl). Ale gdzie 
„Sadko”, „Złoty kogucik”, „Nie 
widzialny gród Kitież" i sze­
reg innych wartościowych i o- 
ryginalnych oper. Wiele uda­
nych prac powstało także w 
XX wieku — w ZSRR.

Nawet i staranna realizacja 
„Mazepy” przea ziespół naswego 
Teatru Wielkiego niewiele mogła 
pomóc w uzyskaniu sukcesu dla 
przedstawienia. Trudno na tym 
miejscu szczegółowo analizować 
znane wszystkim walory głosowe 
A. FECHNERA .(rola tytułowa),

Mimo pewnych „ale”, które 
można mieć do lej weso­

łej komedii obyczajowej, „Męża 
swojej żony" uznać należy za 
jedną z lepszych pozycji tej ga­
łęzi naszej kinematografii. •*

Zacznijmy tym razem od „ale". 
Scenariusz filmu pt. „Mąż swojej 
żony" napisali wspólnie reżyser 
Stanisław Bareja, który nota bene 
jako samodzielny reżyser debiu­
tuje, oraz Jerzy Jurandoł, autor 
znanej sztuki pt. „Mąż Fołla- 
siówny”, klóra dla obu twórców 
była literackim pierwowzorem 
scenariusza. Ten fakt trochę ujem 
nie zaciążył na filmie, a ściśle — 
na nadużywaniu dialogów. Dia­
logi te, choć dowcipne, wpro­
wadzone są tu i ówdzie ze szko­
dą dla filmu, lam gdzie znacznie 
lepiej i bardziej „filmowo 
przemówiłyby sytuacje, 
obrazy, gra aktorów iłp.

Drugi zarzut dotyczy pewnej 
kameralności filmu. Kameralności 
nie w sensie zamknięcia akcji w 
czterech ścianach mieszkania, bo

ludowy bałecik
ułożył S. M1SZĆZYK, 
czarującą kompozycję

choreograficzną „Jezioro Łabę­
dzie” już tyle lat oklaskujemy w 
naszej Operze. Dekoracje S. JA­
ROCKIEGO dostosowane były do 
rodaaju spłowiałego romantycz­
nego widowiska. K. URBANO­
WICZ efektownie wyreżyserował 
jedyną ciekawszą scenę „Maw- 
py” (egzekucja Koczubeja). Chy­
ba nie było to winą reżysera, że 
nie udało się tchnąć życia w pa­
pierowe figury j mdłą osnowę 
dramatu. Kierownictwo muzyczneV 
spoczywało w doświadczonych rę­
kach M. SZCZĘSNOWSKIEGO, 
który robił co mógł, aby zdobyć 
sympatię słuchaczy dla prowadzo­
nego przez siebie utworu.

Dlaczego w Poznaniu zdecy­
dowano się na „Mazepę”, pod­
czas gdy mieliśmy do dyspozy 
cji takie arcydzieło Czajkow­
skiego jak „Dama Pikowa” (wy 
stawiana po wojnie przez tea­
try operowe Warszawy, Byto­
mia i Wrocławia).

KAZIMIERZ NOWOWIEJSKI
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przecież tak nie jesł, bo dużo 
scen mamy w plenerze. Otóż au­
torzy scenariusza, zasugerowani 
adaptowaną sztuką teatralną, nie­
potrzebnie zaniechali pokazania 
bohaterów filmu na tle szersze- 
90 
sza
wa 
jej

środowiska, przez co pełniej- 
byłaby obyczajowa wymo- 

filmu. A przecież „Mąż swo- 
żony" to komedia obyczajo­

wa. Juz samo zestawienie mał- 
żeńskiej pary ona sławna
sprinterka, mistrzyni sportu, któ­
rą zachłystuje się prasa i tysią­
ce kibiców, on utalentowany 
kompozytor, o którym — mimo 
jego niewątpliwych sukcesów — 
cicho i głucho, jesł świetną oka­
zją do pokazania i wytkmęcia 
pewnych gustów i upodobań spo 
łecznych.

Okazję tę — przyznajemy — 
nieźle wykorzystali realizatorzy. 
Oberwało się w filmie i spor­
towcom, dla których zawsze 
wszystko jest, począwszy od 
przesadnie troskliwej opieki, a 
na paszportach kończąc; ober­
wało się kibicom sportowym, nie

Setki milionów złotych łozy 
państwo co roku na potrzeby 
kulturalne społeczeństwa. Ogrom 
ny wzrost liczby scen teatralnych 
sprawił, że na mapie kultural­
nej Polski coraz mniej jest miejsc, 
w których ludność nie wiedzia­
łaby co to teatr. Na zdjęciu: 
Teatr Wielki Opery i Baletu w 

Warszawie.
CAF — fot. Szyperko

widzącym świała poza swą dzie­
dziną zainteresowań; oberwało 
się (dobra scena!) sąsiadom oku 
pującym mieszkanie z telewizo­
rem; oberwało się też delikatnie 
ale stanowczo tzw. czynnikom 
(bezduszne załatwianie paszpor­
tu dla „męża Fołtasiówny”).

Dobre tempo, poprawna i wy 
równana gra aktorów, dowcip, 
sporo satyry, a wszystko podlane 
sosem humoru, każą nam „Mę­
ża” zaliczyć do wcale udanych 
komedii, gatunku raczej trudne­
go i nie mającego w naszym fil­
mie zbyt dużego szczęścia.

M. FLEJSIEROWICZ

| Czy pogoda, czy dzień chmurny 
| pospiesz rankiem już do urny!

Ze szczególnym szacun­
kiem podchodzę do pi. 
sarzy, którzy potra­
fią uparcie wracać 

do tych samych, silnie ich 
nurtujących tematów, szu­
kać dla nich nowych ujęć,

form wypowiedzi. Często 
na takim szlaku przeobra­
żeń twórczych pisarza od­
najdywać można także i 
szersze echa dziejących się 
wokół nich spraw.

Simonowa „Żywi i 
martwi”. Autor, znany 
nam z jednej z ciekawszych 
i dojrzałych artystycznie 
książek o wielkiej wojnie 
„Dni i nocy”, malującej 
walkę Stalingradu, pisanej 
jednak w tonie jednolitym, 
w optymizmie i odsuwaniu 
obrazu bardziej ponurych 
stron wojny, znów wrócił 
do nie dającego mu spokoju 
tematu, kreśląc jednak jego 
panoramę na zupełnie już 
innych motywach. Simonow 
starał się rozwiązać prawdę 
odpowiedzi na tak tragicz­
nie nurtujące ludzi ZSRR 
pytanie, dlaczego, jakim 
sposobem stały się możli­
wie początkowe bezprzykład. 
ne sukcesy hitlerowców, ich 
zapędy pod Moskwę, Lenin­
grad, pod Wołgę. I jak się 
stało, że z okresu chaosu, 
paniki, nieraz bezmyślności, 
mogła odrodzić się siła, 
zdolna w pewnym momen­
cie zerwać się do ofensywy 
i pasmem nieustannych zwy 
cięstw dotrzeć aż do Berli­
na. Cała ta problematyka' 
wraz z szeroką panoramą 
.wojenną od pierwszych dni 
aż po ofensywę radziecką 
ruszającą spod Moskwy, u- 
kazana jest na tle indywi­
dualnych przeżyć jednostki.

Trzy postaci stają się naj 
bliższe czytelnikowi, 

postaci zresztą najbardziej 
wyeksponowane, najbar­
dziej wypieszczone w za­
myśle autorskim. Oficer 
Sińców, od pierwszego dnia 
bezpośrednio związany t z 
działaniami wojennymi, 
dwa razy wychodzący z 
okrążenia, wreszcie przez 
zbieg okoliczności skazany 
na. szczególnie tragiczne 
przejścia osobiste, gdzie bez 
dusznemu biurokratyzmowi 
i asekuranckiemu forma­
lizmowi przeciwstawia zwy­
kłą uczciwość. Sierpilin, 
kombrig, wreszcie generał, 
jeden z tych dowódców, 
który w wyniku pamięt­
nych prowokacji w wojsku 
radzieckim lat 1937—38 zo­

7

stał usunięty z armii i dłu­
gie lata spędzał bez winy 
za kręglem polarnym. Pięk­
na postać żołnierza i ide­
owca, przecie człowieka nie 
bez' wahań, nie bez osobi­
stych rozterek. I wreszcie 
Malinin, działacz partyjny, 
powołany na front iv ra­
mach ochotniczych rezer­
wowych oddziałów, czło­
wiek, który cały swój los 
rzuca na szalę walki o Sin- 
cowa, przeciw jakże wyżej 
uposażonej w dostojeństwa, 
tytuły i możliwości nie­
ludzkiej bezduszności.

U/ymieniam te trzy po- J 
staci, choć w porcie- i 

ści Simonowa jest Więcej I 
ujmujących, bardziej może : 
już tylko marginesowych ■ 
bohaterów, jak są i sylwet- ‘ 
ki słabiej, już bez rozma- { 
chu zarysowane. Te trzy są ) 
najistotniejsze., poprzez nie f 
właśnie Simonow bez ob- i 
łudy, bez taniego lukru, ’ 
bez mdłego optymizmu, sta- ' 
ra się dotrzeć do jądra, j 
klęsk i zwycięstw tamtego ’ 
czasu. Od chwili nieoczeki- { 
wanego zaskoczenia, były < 
jednostki i całe oddziały, . 
które już wtedy nie ogląda- > 
jąc się za nic stanęły do > 
heroicznej walki, aż po cięż j 
kie dni pod Moskwą, gdy { 
stolica kopała rowy, przy­
gotowywała zapory, szyku- j 
jąc się do walk w samym ) 

został odparty i odrzucony 
daleko — w różnych sy­
tuacjach uplasowuje Simo­
now swych bohaterów, tuż 
obok malując szerokim epic 
kim oddechem dziesiątki 
małych i wielkich ludzi o 
małych i wielkich duszach. 
Są ludzie partii, niegodni 
tego miana, są zwykli zdraj 
cy, są tchórzę w różnych 
szarżach, są zwykli żołnie­
rze - bohaterowie, wszyst­
ko zmieniające się jak w 
kalejdoskopie o szkłach 
często spotwornianych jak 
potworną jest wojna i czę­
sto zsentymentalizowanych 
nieomal, jak cała gama 
uczuć, wyzwalanych w czas 
zmagań.

Powieść Simonowa, zresz 
tą nie bez braków, 

załamująca się czasem w 
rozmachu epiki, w niedomą 
lowaniu pewnych sylwetek 
czy epizodów, w niewykoń­
czonym dialogu, staje się 
jednym z ciekawszych do­
kumentów zasadniczych 
przeobrażeń dokonujących 
się w sztuce radzieckiej.

Dobra, cenna literatura, 
w której można czytać nie 
tylko o dziejach wielkiej 
wojny, ale i pośrednio o 
głębi i istocie przeobrażeń 
zachodzących u naszego 
wschodniego sąsiada. Po­
wieść ta jest wielkim zwy­
cięstwem Konstantego Si­
monowa.

EUGENIUSZ FAUKSZTA
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w

przypominamy: celem konkursu było zidentyfikowanie na mapie woj. 
L poznańskiego i planie Poznania kilku (tylko niektórych) obiektów 

inwestycji powstałych do 1960 r. bądź realizowanych w obecnej pięcio­
latce. Dziś podajemy nieco obszerniejszy opis wskazanych obiektów. Ozna­
czyliśmy je prawidłową nazwą ale w odpowiedziach konkursowych uzna­
no określenia przybliżone np.: kopalnia węgla, cegielnia siUkstów, kopal­
nia soli. A więc... ’

znasz
W ielkopolskę ?
DO ROKU 1960 POWSTAŁY W 

WIELKOPOLSCE; *)

*) Wymieniono tu oczywiście tylko 
niektóre obiekty. Uwaga dotyczy tak 
że Poznania.

F. 1 Fabryka Żarówek „Lu­
men” w Pile. Obiekt uruchomio­
ny w r. 1958 (i nadal rozbudowy­
wany). Przy pełnej produkcji za­
spokoi potrzeby połowy kraju.

I 6 Zagłębie węgla brunatnego 
i elektrownia w Koninie.

A 9 Kopalnia Soli Potasowej 
w Kłodawie. Powstała przed, kil­
ku laty. Obecnie w trakcie dal­
szej rozbudowy. W roku 1965 wy­
dobycie osiągnie 450 tys. ton soli 
i 20 tys. ton czystego potasu. Za­
trudnienie: dziś 700 osób, w per­
spektywie — 3.000.

J/ll Przędzalnia w Kaliszu. 
Powstała przy „Pluszowni”. Jest 
nadal uzupełniana. Wyposażenie 
— 330 nowoczesnych maszyn.

B 12 Wagonownia w Ostrowie. 
Zakłady Naprawcze Taboru Ko­
lejowego w Ostrowie Wlkp. pod­
jęły przed kilku laty produkcję 
wagonów w tym wagonów chło­
dni na eksport.

G 13 Fabryka Obrabiarek w 
Pleszewie. Kontynuuje się jej roz 
budowę kosztem 80 min. zł. Do­
celowa produkcja — 1000 obra­
biarek rocznie.

C 14 Wytwórnia Płyt Paździe­
rzowych „Lcnwit” w Witaszy- 
cach. Dwa lata temu uruchomio­
no przy tutejszej roszarni lnu 

całkowicie zautomatyzowaną pro­
dukcję tych płyt.

D/17 Przetwórnia Owoców i 
Warzyw w Międzychodzie. Po­
wstała w latach ubiegłych. Zo­
stanie rozbudowana kosztem 20 
min. zł.

W OBECNEJ 5-LATCE BĘDĄ 
REALIZOWANE:

O/2 Kopalnia Węgla Brunatne­
go i Elektrownia w Trzciance. 
Rozpoczęcie budowy przewiduje 
się na rok 1964. Koszt — 2 miliar­
dy 200 min. zł. Wydobycie 13 tys. 
ton węgla na dobę. Zatrudnienie 
— 1.500 osób.

K/3 Fabryka Płyt Pilśniowych 
w Czarnkowie. Budowa rozpoczę­
ta. Termin oddania do użytku — 
1964 r. Koszt — 218 min. zł. W 
efekcie da 44 tys. ton płyt rocz­
nie.

R/4 Zakłady Silikatowe w Wą­
growcu. Powstaną w latach 
1963—64. Wydajność — 30 min. 
cegieł rocznie. Przewidywany 
koszt budowy — 38 min. zł.

H/5 Przędzalnia w Gnieźnie. 
Pudowa zostanie rozpoczęta w r. 
1963. Będzie to zakład bardzo no­
woczesny wytwarzający przędzę 
cienko i średnio skrętową.

M/7 Huta Aluminium w Koni­
nie. Planuje się tu (w etapach)

Kto wygrał?
Wśród trafnych odpowiedzi 

W konkursie: „Czy znasz 
Wielkopolskę”, rozlosowano w 
dniu 14 kwietnia br. 10 na­
gród. Przypadły one w udzia­
le:

I — pralka elektryczna — 
K. Grześkowiak, Luboń, 1 
Maja 17; II — rower sportowy 
— M. Jezierski, Lubeekiego 17; 
III — namiot 2-osobowy — St. 
Gąbecka, Graniczna 15; IV, V, 
VI — — komplety do majster­
kowania — E. Giżewski, 33 
Lutego 29/33, B. Okoniewska, 
Wybickiego 1, B. Gulińska, To­
mickiego 9/11; VII, VIII, IX 
i X— książki otrzymują: Zdz. 
Gumper, Michorzewo, p. No­
wy Tomyśl; E. Stachowiak — 
Gnieźnieńska 27; B. Stotko — 
Bogusławskiego 14; J. Głowiń­
ski — Łukaszewicza 15 m. 5.

W konkursie: „Czy znasz 
Poznań” — nagrody otrzymu­
ją:

I — lodówka — K. Nawrot — 
Michała 39/41; II — ,,Szarotka” 
— M. Heska — Kanałowa 17; 
III — aparat „start” — M. 
K liszko, ul. Bukowa 26;- IV, 
V, VI — kuchenka turystycz­
na — Z. Napierała, Rutkow­
skiego 16; W. Witkowska — S. 
Ęngla 25; K. Kokocińska, ul. 
Polna 42; VII, VIII, IX i X — 
książki — otrzymują: A. Ko­
smowski — Dąbrowskiego 88; 
A. Każmierczak —. Junikow- 
ska 50a; B. Przybylska, Skarb 
ka 11; B. Okoniewska, Wybic­
kiego 1 m. 7.

Odbiór nagród: I, II i III — 
osobiście w redakcji (Poznań, 
Grunwaldzka nr 19, pokój 62), 
pozostałe, dla zamiejscowych, 
wyślemy pocztą.

budowę Huty Aluminium o do­
celowej produkcji 180 tys. ton 
wyrobów aluminiowych rocznie. 
Koszt budowy wyniesie 2.800 min. 
złotych. Zatrudnienie — 3.500 
osób.

L 8 Fabryka Wyrobów Ścier­
nych w Kole. Budowę rozpoczęto. 
Rozruch nastąpi w 1965 roku. 
Planowana produkcja 22 tys. ton 
proszków ściernych i 2 min. mb 
papierów i płócien ściernych rocz 
nie. Zatrudnienie 1-500 ludzi.

E 10 Kopalnia Węgla Brunat­
nego w Turku. Już w budowie. 
Obok stawia się wielką elek­
trownię. Docelowe wydobycie 
węgla sięgnie 4,2 min. ton rocz­
nie.

N 15 Przędzalnia w Lesznie. Bu­
dowa będzie rozpoczęta w 1965 r. 
Dokumentacja w przygotowaniu. 
Będzie to jeden z najnowocze­
śniejszych zakładów tego typu w 
Polsce.

P 16 Stacja Telewizyjna — Po­
znańska koło Śremu. Swym za­
sięgiem obejmie ona całe woje­
wództwo poznańskie. Zostanie 
oddana do użytku w drugiej po­
łowie roku 1962.

DO ROKU 1960 POWSTAŁY W PO­
ZNANIU:

A/2 Fabryka łożysk Tocznych. 
Budowa rozpoczęta w roku 1957. 
Koszt całej inwestycji 500 min. zł. 
Docelowa produkcja 3,8 min. sztuk 
łożysk tocznych w 6 rodzajach. Za­
trudnienie do 3.500 osób.

B/7 Tramwaj na Osiedle War­
szawskie — kursuje od 1960 r., dzię­
ki pomocy finansowej „Pometu”, 
który przeznaczył na ten cel 5 min. 
złotych.

F/10 Szkoła przy ul. Jerzego jest 
pierwszą szkołą Tysiąclecia, wybu­
dowaną z funduszy społecznych i 
CRZZ w Poznaniu.

1/11 Fabryka Silników Okrętowych 
HCP. Pierwsze silniki oddano do 
eksploatacji. Produkcja ich będzie 
wzrastać do 68 wielkich silników o 
łącznej mocy 550 tys. koni mech, w 
roku 1965.

P/12 Osiedle „Grunwald I” między 
ulicami — Grunwaldzką, Rycerską 
i Grochowską. Rozpoczęto je budo­
wać metodą uprzemysłowioną w 
1958 r. Do 1964 r. wybudowanych 
zostanie jeszcze ponad 3 tys. izb 
mieszkalnych.

C/13 Wojewódzka Stacja Krwio­
dawstwa przy ul. Marcelińskiej od­
dana została do użytku kilka lat 
temu.

M/14 Telewizja Poznańska — roz­
poczęto budowę w 1956 r. w 1957 r. 
zostało uruchomione Studio Telewi­
zyjne, dwa lata później program te­
lewizyjny odbierało już 9.500 abo­
nentów.

E/16 Poznańska Wytwórnia Wodo- 
-i Gazomierzy. Duża inwestycja re­
sortu gospodarki komunalnej, od­
dana do użytku w roku 1959. Pro­
dukuje także taksometry, chloro- 
metry i inne aparaty pomiarowo- 

Czy znasz Poznań?

-kontrolne tak dla kraju jak i m 
eksport.

J/17 Ośrodek wypoczynkowy 
jeziorze „Rusałka”. Powstały tam 
już pawilony — restauracyjny i a 
przeznaczeniem na szatnie oraz na 
urządzenia sanitarne. Wybudowano 
także przystań z licznym sprzętem^

W OBECNEJ 5-LATCE BĘDĄ RE­
ALIZOWANE:

L/l Winogrady. — W tej 5-latce 
rozpocznie się budowę nowego 
osiedla na Winogradach. Do 1965 
powstanie tam 4,5 tys. izb mieszkal­
nych, a ogółem wybudowanych bę­
dzie 15 tys. izb mieszkalnych.

O/3 Dom starców —- przy ul. La- 
skarego (Śródka) dla około 109 
osób do użytku oddany będzie w Ł 
1962.

H/4 Szkoła muzyczna przy ul. Sol­
nej. Budowa rozpocznie się w 1962 
roku, a ukończenie nastąpi w 1955 n 
Będzie to nowoczesny budynek dla 
podstawowej szkoły muzycznej i 
średniej.

N/5 Zamek Przemysława — Odbu­
dowa Zamku zostanie zakończona 
w roku 1965. W przyszłości mieścić 
się tam będzie oddział Muzeum Na­
rodowego.

K 6 Dom Mody Przedsięb. Kuśnier 
sko-Krawieckiego — powstanie przy 
ul. 27 Grudnia. Budowa już rozpo­
częta.

D/9 Kryta pływalnia — w pobliża 
Stadionu 22 Lipca. Jej widownia 
pomieści 800 miejsc. Będzie oddana 
do użytku na przełomie 1961/62 r.

G/15 Hotel „Orbis” — pod konie*  
ubiegłego roku przystąpiono przy uL 
Roosevelta’ do budowy tego nowo­
czesnego budynku hotelowego. U- 
kończenie robót nastąpi na przeło­
mie 1963/64. Hotel posiadać będzie 
ponad 600 miejsc.

Miniony tydzień w prasie ło właści­
wie wyłącznie wybory i... Jurij Gaga­
rin. O „Kolumbie przestworzy” nasze 
pismo podało Wam do wiadomości ło 
wszystko, co tylko było można; zatem 
niczego atrakcyjnego na ten niesłycha­
nie w tej chwili pasjonujący temat do­
datkowo znaleźć na obcych łamach się 
nie dało.

Apel
„Tygodnika Powszechnego"

Pierwszą stronę „Tygodnika Po­
wszechnego”, katolickiego pisma spo­
łeczno-kulturalnego, tym razem otwie­
ra rodzaj apelu do czytelników: „...16 
kwietnia. Tego dnia zoslanie wyłonio­
ny w powszechnych wyborach skład 
nowego Sejmu i rad narodowych 
wszystkich szczebli. Spełniając obowią- 

obywatelski przez głosowanie, kon- 
j^Jluujemy tym samym władze tereno­
we oraz najwyższy organ ustawodaw­
czy, które przez najbliższe lała wezmą 
dużą część odpowiedzialności za dal­
szy rozwój kraju...”

Poniżej „TP” drukuje obszerny arty­

kuł Zbigniewa Makarczyka, omawia­
jący niektóre problemy, związane z 
istotą parlamentaryzmu.

Perypetie wyborcy
Najnowsze wydanie dwutygodnika 

„Prawo i Życie” przynosi m. in. artykuł 
znanej także z łamów „Przekroju” 
Wandy Falkowskiej o dość szczególne­
go typu rozprawie sądowej, jaka od­
była się niedawno temu w Warszawie. 
Oto p. Barbara Sz., zamieszkała i pra­
cująca w stolicy, odwołała się do sądu 
od decyzji prezydium DRN, odmawia­
jącej jej prawa złożenia głosu w dniu 
wyborów.

Trudno w skrócie wyjaśnić Czytelni­
kom, dlaczego władze dzielnicowe 
postanowiły pozbawić ważnego prawa 
obywatelskiego siatą mieszkankę sto­
licy; poprzestańmy na stwierdzeniu, iż 
rzecz wynikła z zdumiewającego splo­
tu biurokratycznych poczynań biur mel­
dunkowych, przy zmianie miejsca za­
mieszkania przez zainteresowaną.

Dzielna niewiasta najpierw złożyła 
reklamację w obwodzie nr 100, w któ­
rym nie widniało jej nazwisko na li­
ście, a gdy nie uwzględniono jej wnio­
sku — zwróciła się do Prezyd.um 
DRN-Wa'szawa Śródmieście. Otrzymaw­
szy odmowną decyzję („obywatelka nie 
jest zameldowana”), na mocy arł. 32 
pkł. 4 Ordynacji Wyborczej, zwróciła 
się do Sądu Powiatowego ze skargą 
na decyzję PDRN.

Rozprawa odbyła się 5 kwiełnia. Try­
bunał pod przewodnictwem sędziego 

Tadeusza Maszewskiego uchylił decy­
zję PDRN i polecił Barbarę Sz. wpisać 
na listę wyborczą okręgu nr 100.

Na marginesie lej sprawy W. Falkow­
ska stwierdza jak najbardziej słusznie: 

„Czas chyba, aby władze kwaterunko­
we i dzielnicowe rady narodowe pode­
szły do spraw meldunkowych trochę 
mniej bezdusznie i trochę bardziej życie 
wo. Odrobinę życzliwości dla petenta. 
Przepisy istnieją przede wszystkim po 
to, aby porządkować i organizować na­
sze życie, nie zaś bezsensownie je za­
truwać.”

Liieraiura Ukrainy
Od spraw ściśle krajowych przejdź­

my do „krajowo-międzynarodowych". 
Zajrzyjmy w tym celu do najnowszego 
numeru „Życia Literackiego". Przynosi 
nam ono 8-stronicową wkładkę, po­
święconą wyłącznie literaturze i poezji 
ukraińskiej. Tygodnik już przed pew­
nym czasem nawiązał ścisłą współpra­
cę z redakcją kijowskiego miesięcznika 
„Wseswtł”, która jesienią wydała nu­
mer, traktujący o literaturze polskiej.

Trzeba stwierdzić, iż wspomniana 
współpraca jest nie tylko owocna, lecz 
posiada niemałe znaczenie dla zbliże­
nia kulturalnego obu narodów: polskie­
go i ukraińskiego. Z drukowanego w 
tymże numerze reportażu Jerzego Lo- 
vella o jego pobycie w Lwowie i Kijo­
wie wynika jasno, że sąsiadując, wie­
my stanowczo zbył mało o sobie. Tym­
czasem na Ukrainie wyrosła plejada 
wybitnych twórców młodszego pokole­
nia, których utwory — jak to zmuszony 

był stwierdzić nie bez zażenowania 
przedstawiciel „Życia Literackiego” — 
nie są u nas w ogóle znane.

Tym bardziej więc należą się kra­
kowskiemu tygodnikowi wyrazy uzna­
nia za kontynuację tak cennej współ­
pracy.

Budrewicz z Kuby
Jakie reportaże z zagranicy przyjmo­

wane są w tej chwili przez czytelnika 
polskiego najżyczłiwiej? Niewątpliwie 
z Konga i właśnie — z Kuby. Próbkę 
pisarstwa R. Kapuścińskiego z Afryki 
(„Polityka”) przedstawiliśmy już naszym 
Czytelnikom. Dziś chcemy zwrócić uwa­
gę na znakomite korespondencje, które 
rozpoczął drukować na łamach „Trybu­
ny Ludu” „przekrojowy” reporter — 
Olgierd Budrewicz.

„Jak Kuba Bogu?” — zafyłuował 
O. B. swój pierwszy materiał z dalekiej 
wyspy. Jest coś porywającego w ludo­
wości rewolucji kubańskiej, co udzieli­
ło się wyraźnie autorowi (i jego licz­
nym poprzednikom, w tym Sarłre'owi, 
Sagance, Brezie...). Oto końcowy fra­
gment korespondencji: j

„...W tej chwili mniej się jednak m 
Kubie rozmawia z Bogiem (vide — tytuł 
reportażu), a więcej z ludźmi — ściślej, z 
Amerykanami. W tym sensie nie paso­
wałoby także skądinąd wcale efektowne 
przysłowie: „Jak Kuba Bogu, tak Bóg 
Kubie”, ho — jak wiadomo — dzieje się 
akwrat na odwrót: to Republika Sobań­

ska odpowiada teraz na fakty i zdarze­
nia w przeszłości i aktualnie przeciw 
niej skierowane. Na pogróżki i napaści 
Kubańczycy odpowiadają odważnie, czę­
sto nie dobierając słów. W Wenezueli 
pewien prawicowy polityk powiedział mi 
na ten temat: „Oni nie mają racji, ale, 
senor, dusza rośnie, że wreszcie ktoś ma 
odwagę tak Yankesom wygarnąć!” Od­
waga, piękny język, entuzjazm, tempe­
rament i — jeśli trzeba — milion ludzi 
pod bronią w ciągu 24 godzin. Bogato 
wyspa!”,

z
„Śmierć gubernatora"

Najnowsza szłuka naszego czołowe-' 
go dramaiurga — Leona Kruczkowskie­
go, weszła na deski sceniczne Teatru 
Polskiego w Warszawie w reżyserii Ka- 
zimietza Dejmka. Ponieważ wypadnie 
nam nieco poczekać na realizację no­
wej sztuki w Poznaniu, oło garść uwag, 
Owiązanych z lym wydarzeniem teatral­
nym.! Otóż recenzenci dzienników sto­
łecznych ocenili nowy ułwór Kruczkow- 
skieco bardzo dodatnio. Zarazem jed­
nak w „Życiu Warszawy" i „Sztandarze 
Młodych” krytycznie ustosunkowano 
się do reżyserii Dejmka, uznając, iż za­
przepaszcza ona w pewnym stopniu 
intencje autora. Także JASZCZ, recen­
zent „Trybuny Ludu”, wyraża co do re­
żyserii wątpliwości. Tak czy inaczej 
przybyła naszym teatrom^wybitna po*  
zycja dramatyczna. Miejmy nadzieję, 
że dyrektor Perz nie da zbył długo 
nam czekać na wyrobienie sobie sądu 
o walorach nowego dzieła Kruczkow­
skiego.,.

LEKTOR
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Kwiecień 
niedziela 

_ 16 
poniedz. 
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Imieniny
Benedykta,

Roberta,

Słońce: 
wsch.: g. 4.53 
zach.: g. 18.52 
wsch.: g. 4.51 
zach.: g. 18.54

TeaCT
NIEDZIELA

OPERA - g- 19 „Manru” (kończy 
Się Ok. g. 22)

POLSKI - g- 18 „Święta Joanna” 
(kończy się ok. g. 22)

^OWY _ g. 16 „Książę i żebrak” 
(kończy się ok. g. 18)

OPERETKA — g. 19 „Niespokojne 
szczęście” (kończy się ok. g. 22)

MArCINEK - g. 11 „O słonku, 
sroce i krasnoludkach” (kończy 
się ok. g. 12.30), g 16.30 „Pieśń 
o lisie” (kończy się ok. g. 18.30)

SATYRY — g. 20 „Kupiec” (koń­
czy się ok. g. 22);

WCZASOWICZ — g. 13.30 „O 6-tej 
na lotnisku” (CSRS, 18 1.), g. 
14.45, 17, 19.15 „Zezowate szczęś­
cie” (poi., 16 1.); poniedziałek — 
nieczynne

ZNICZ (ŹABIKOWO) — g. 16, 18 
„Półgłówek”, godz. 20 „Komu 
śpiewają skowronki” (węg., 18 1.); 
poniedziałek (LASEK) — g. 19.30 
„Komu śpiewają skowronki”;

FOTOPLASTIKON — g. od 10—20 
„Paryż 1959”.

W WOJEWÓDZTWIE

GNIEZNO — Lech: „Wieczór 
kawalerski”, Polonia — „Mąż 
swojej żony”; KALISZ — stylo­
we: „Księga dżungli”, 'Wolność 
— „Rozstanie”; LESZNO — Pano­
rama: „Tama na Pacyfiku”; 
OSTRÓW — Roma: „Mein Kampf”, 
poniedziałek — „Mąż swojej żo­
ny”, Słońce — „Krzyżacy”; PIŁA 
— Iskra „Kolorowe pończochy”, 
poniedziałek — „.Dama Kamelio- 
wa”, Lotnik — „Szatan z 7 kla­
sy”, poniedzia:ek — „Niezastąpio­
ny kamerdyner”.

*

Ślusarz HCP 
- Józef Winkel
Oddanie głosu na listę kandy­

datów Frontu Jedności Naro­
du gwarantuje nam dalszy rozwój 
przemysłu i budownictwa, podnie­
sienie poziomu oświaty i kultury 
— krótko mówiąc realizację wszy­
stkich założeń programu Partii. 
Trzeba tu jeszcze wspomnieć o 
unowocześnieniu rolnictwa — dzie 
dżiny szczególnie ważnej dla nas, 
Wielkopolan,

Wybory mają jednak znacznie 
szersze znaczenie. Dla mnie po­

W WOJEWÓDZTWIE
Radio

niedziela

KALISZ - „Hamlet”;
WITASZYCE — „Śluby panień- 

skft”;
SZAMOTUŁY — „Intryga i mi­

łość”;
PIŁA — „Soliści radia na start!”;

PONIEDZIAŁEK

TEATRY:
— nieczynne;

KALISZ — „Pantomima — Wro­
cław”;

KOŁO — „Śluby panieńskie”;
MIĘDZYCHÓD — „Intryga i mi­

łość”;
ROGOŹNO — „Dom westchnień”;
WOLSZTYN — „Soliści radia na 

start!”.

Kina
NIEDZIELA i PONIEDZIAŁEK

APOLLO — g. 10, 12.30, 15.30, 18, 
20.15 „Czas przeszły” (poi., 16 1.); 
poniedziałek — g. 12.30, 15.30, 18, 
20.15

BAŁTYK — g. 11, 16, 19.30 „Poże­
gnanie z bronią” (USA, 18 1.), 
g. 14 „Zyjąca pustynia” (USA, 
U lat)

CZTERNASTKA — g. 10, 12.30, 15, 
17.30, 20 „Tajemnica szyfru” (wę 
gierski, 16 1.); poniedziałek — g. 
15, 17.30, 20

DOM KULTURY MO — g. 15, 17.30, 
20 „Miejsce na górze” (ang., 18 1.); 
poniedziałek — g. 15, 20

GWIAZDA — g. 10, 11, 12, 13, 14 
„Piotruś i czerwony kapturek”, 
g. 15.30 „Decydujący moment” 
(jugosł., 12 1.), g. 18, 20.15 „Ro- 
semarie wśród milionerów” 
(NRF, 18 1.); poniedziałek — g. 
15.30 „Marysia i krasnoludki” 
(poi., 7 1.), g. 18, 20.15 „Bunt ka­
pitana” (CSRS, 16 1.)

HUTNIK — g. 14.20 „Swinarek”, 
g. 16.45, 19 „Wesoła orkiestra” 
(ang., 10 1.); poniedziałek — nie­
czynne

MALTA — g. 10, 12, 14 „Marysia 
i krasnoludki” (poi., 7 1.), g. 16, 
18, 20 „O moim przyjacielu” (ra­
dziecki, 16 1.); poniedziałek — 
g. 16, 18, 20 „Alibaba i 40 rozbój­
ników” (franc., 16 1.)

MINIATURKA — g. 13.30, 15.45, 18, 
20.15 „Dziewiąty krąg” (jugosł., 
12 1.); poniedziałek — g. 15.45, 
18, 20.15 „Statek z dynamitem” 
(rum., 16 1.)

muza — g. 10, 12.30, 15, 17.30, ?o 
„Ciao, ciao Bambina” (franc.- 
włoski, 18 1.); poniedziałek — g. 
15, 17.30, 28

OSIEDLE — g. 11, 12 „Świniarek” 
(CSRS, 7 1.), g. 16, 18,20 „Biała 
krew” (NRD, 14 1.); poniedzia­
łek — g. 15.45, 18, 20.15 „Czarny 
Orfeusz” (franc., 16 1.)

PANCERNIAK — g. 11.15 „w krai­
nie Króla Suma” (bajki), g. 17.30 
»Bambi” (USA, 7 1.), g. 20 „Zbun 
tówana orkiestra” (hol., 12 lat); 
Poniedziałek — g. 17.30, 20 „Dom 
w dzielnicy willowej” (szwedzki, 
14 1.)

PIAST — g. 15 „Pierwszy wyścig” 
(ĆSRs, 7 1.), g. 17, 19 „Paryski 
Włóczęga” (franc., 16 1.); ponie­
działek — nieczynne

PlALTO — g. 10.30, 13, 15.30. 18, 
20.15 „Miłość w górach” (CSRS- 
franc., 14 1.); poniedziałek — g. 
Ao.30, 18 , 20.15

Scala — g. 10.30, 11.30 „Dwa 
mroziki”, g. 16, 18, 20 „Kłopoty 
z miłością” (NRD, 14 1.); ponie­
działek — g. 16, 18, 20 „Fortu- 
nellą” (włoski, 16 1.)

TĘCZA — g. n, 12.15 „Złośliwy
(rum.), g. 13.30 „Przygoda 

na Mariensztacie” (poi., 12 lat), 
£• 15.45, 18, 20.15 „Przebudzenie” 
(CSRs, 16 1.); poniedziałek — g. 
^6> 18, 20 „Pierwsza lekcja” (buł­
garski, 12 1.)

^ARTa — g. 9 — seans zamknię- 
ty> g- 11, 12, 13 „Brzydkie ka- 
czątko”, g. 14 — seans zamknię- 
ty‘ g. 17.30, 20 „Wzgórze 965” (ju- 
gosłowiański, 12 1.); poniedzia- 
ek ~ g. 15, 17.30 „Wzgórze 905”, 

g. 20 — seans zamknięty
WOJSKOWE — remont »

NIEDZIELA
PROGRAM II (Poznań)

8 — Muzyka poranna; 9 — Nie­
dzielny Przekładaniec; 9.20 — Fel. 
liter.; 9.30 — Inf. wyborcza; 9.40 
— Mozaika ulubionych melodii; 
9.50 — Inf. wyborcza; 10 — Słucha 
my muzyki ludowej; 10.20 —Aud. 
aktualna; 11.10 — Z cyklu: „Wy­
brane nowele”; 11.40 — Melodie 
rozrywkowe; 12.05 — Stan pogody, 
wiadomości i informacje wybor­
cze; 12.25 — Poranek symfonicz­
ny; 13.20 — Technika i Problemy; 
13.40 — Informacja wyborcza; 13.50 
— Koncert życzeń; 15 — Słuchów, 
dla dzieci; 16 — Aud. pt.: „Sześć 
okręgów — sześciu sprawozdaw­
ców”; 16.30 — Koncert chopinow­
ski; 17 — Wiadomości i informa­
cje wyborcze; 17.20 — Korespond. 
z zagranicy; 17.30 — Śpiewa Pań­
stwowy Zespół Pieśni i Tańca — 
„Śląsk”; 17.50 — Inf. wyborcza; 
18.10 — Z melodią i piosenką przez 
świat; 18.50 — Mój rytm; 19.05 — 
Inf. wyborcze z Poznania; 19.15 — 
Teatr FR — „Najwierniejsza żo­
na”; 20 — Wyniki losowania 205 
Pozn. Gry Liczbowej „Koziołki”; 
20.03 — Inf. wyborcza z Poznania 
i Bydgoszczy; 20.30 — Rewia pio­
senek; 21 — Stan pogody; 21.34 — 
Muzyka taneczna; 22.20 — Infor­
macje wyborcze; 22.30 — Ogólno­
polskie wiadomości sport.; 22.40 — 
Poznańskie wiadomości sportowe; 
22.45 — Przegląd sportowy z Byd­
goszczy; 22.50 — Muzyka taneczna;

PONIEDZIAŁEK
PROGRAM II (Poznań)

14 — Koncert Pozn. Piętnastki; 
14.40 — FeL A. Kochanowskiego; 
15.05 — Zespoły wokalne i instr.; 
15.25 — Program radiowy i tele­
wizyjny; 15.30 — Dla dzieci gawę­
da M. Walentynowicza; 15.50 — 
Fr. Lehar: Wiąz.anka melodii ope­
retkowych; 16 — Pozn. remanen­
ty sport.; 16.05 — Pozn. koncert 
życzeń; 16.30 — Rameau: Suita 
baletowa „Platóe”; 17.20 — Kon­
cert solistów — I. Barczyńska — 
fortepian; 17.45 — Komentarz L. 
Kowalskiego pt. „Wielkie zamó­
wienie”, cz. II; 17.55 — Gra ze­
spół „Medium”; 18.15 — Wojciech 
Strąg przed mikrofonem; 19.05 — 
Kartki z historii muzyki; 19.30 — 
Radiowy słowniczek muzyczny; 
20.30 — Kronika studencka; 21.27 
— Kronika sportowa; 21.40 — Ze­
spół tan. W. Kolanowskiego; 22 
— Uniwersytet Radiowy; 22.15 — 
Teatr Poezji; 22.44 — Mistrzow­
skie wykonanie dzieł muzyki kla­
sycznej i romantycznej; 23.04 — 
Muzyka taneczna;

Wiadomości: 5.30, 6.38, 7.39, 8.30, 
12.05, 15, 19, 21, 23.56.

Telewizja
NIEDZIELA

POZNAŃ
10.30 — Reportaż p.t: ,,Po czte­

rech latach” (W-wa); 11.10 —Film 
krótkometrażowy (lok.); 11.30 — 
Reportaż pt. „Po czterech latach” 
— c. d. (K-ce); 11.50 — Przerwa; 
13.40 — Niedzielna Biesiada (Łódź); 
14.50 — Wiadomości wyborcze 
(W-wa); 14.55 — Film fab. prod. 
radź.: „Chłopiec z gutaperki” — 
dla dzieci (lok,); 16.10 — Program 
rozrywkowy: „Wędrowały sowi- 
zdrzały” (W-wa); 16.50 — Specjal­
ne wydanie dziennika (W-wa); 17 
— „Koziołki” (lok.); 17.02 — „W 
krainie Disney’a” (lok.); 17.55 — 
Estrada Poetycka* „Sonety Krym­
skie” (W-wa); 18.20 — Wiadom. 
wyborcze (lok.); 18.30 — Tele-Tur- 
niej: „Historia Polski" (W-wa); 
19.30 — Dziennik telewiz. (W-wa); 
20.15 — Film fab. prod. rumuń­
skiej pt.: „Statek z dynamitem” 
— od lat 16 (lok.); 22 — Ostatnie 
wiadomości (W-wa); 22.10 — Re­
portaż filmowy: „Wybraliśmy" 
(lok.).

PONIEDZIAŁEK

POZNAŃ
17.30 — Telewizyjny Kurs Moto­

rowy (W-wa); 18.10 — Film krót­
kometrażowy (lok.); 18.25 — EU­
REKA (W-wa); 18.55 — Program z 
cyklu: „Sonety instrumentalne — 
W. Hulewicza (W-wa); 19.30 ,—

wrót na piastowskie ziemie za­
chodnie jest aktem dziejowej spra 
wiedliwości. Jednocześnie szybkie 
zagospodarowanie tych ziem i ich 
włączenie do macierzy, stanowi 
dowód naszego zmysłu ekonomicz­
nego. Ponadto doniosłym faktem, 
wynikającym z utrwalenia granicy 
na Odrze i Nysie, jest m. in. to, 
że mamy sąsiada — NRD, która 
nie tylko całkowicie uznaje su­
werenność tych granic, lecz jest 
także naszym rzecznikiem i so­
jusznikiem w walce o pokój. Te 
sprawy wiążą się z wyborami. 
Będą one bowiem znakiem jednoś 
ci i wyrazem siły oraz jednoli­
tego stanowiska do zagadnień 
międzynarodowych, żywotnie ob­
chodzących każdego Polaka. To z 
kolei rzutuje na wzrost siły i 
jedności bloku państw socjalistycz 
nych, dążących do ugruntowania 
trwałego pokoju na całym świccie.

Tramwa e 
jak w dni robocze

W celu umożliwienia dojaz­
du do lokali wyborczych 
członkom komisji w dniu 16 
bm., tramwaje, autobusy i tro­
lejbusy wyjadą z zajezdni w 
godzinach rannych tak, jak w 
dni robocze, (na)

Dziennik telewizyjny (W-wa); 20 
— Teatr Telewizji: — „Odprawa 
posłów greckich” — Jana Kocha­
nowskiego (W-wa); 20.45 — „Tele- 
Echo” (W-wa),

Wwstawn
CBWA — Stary Rynek nr 8 — 

Wystawa malarstwa K. Ostrow­
skiego; Wystawa Fotografiki — 
J. Stanisławskiego. — Wystawy 
czynne w godz. od 10—17; po­
niedziałek — nieczynna;

Dijżurij pełnią
SZPITAL MIEJSKI IM. J. STRU­

SIA — interna, ul. Szkolna 8/12, 
telefon nr 511-11;

SZPITAL WOJSKOWY — chirur­
gia — ul. Grunwaldzka, telefon 
nr 656-52;

WOJKWODZKI SZPITAL DZIE­
CIĘCY — chirurgia dziec. — ul. 
Józefa 8/9, tel. 512-96.

PONIEDZIAŁEK

PAŃSTW. SZPITAL KLINICZNY 
IM. PAWŁOWA — chirurgia — 
interna — ul. Garbary nr 17, 
telefon nr 540-04;

APTEKI:

Apteka Jeżycka nr 2 im. A. 
Mickiewicza, ul. Mickiewicza 22, 
Apteka Śródmiejska nr 6, ul. 
Alfreda Lampego 2, Apteka pod 
Koroną nr 11, ul. Dzierżyńskie­
go 107, Apteka im. J. Matejki 
nr 13, ul. Matejki 1, Apteka Gór 
czyńska nr 20, ul. Głogowska 
146, Apteka na Głównej nr 22, 
ul. Główna 53.

Pracownicy poszukiwani
Wrzcsińskie Przedsiębiorstwo Przemysłu Te­
renowego we Wrześni, ulica Mickiewicza 7, te­
lefon 579 poszukuje kandydata na stanowisko 
głównego księgowego. Przedsiębiorstwo re­
flektuje tylko na pracowników o pełnych kwa­
lifikacjach zawodowych z praktyką w prze­
myśle. Warunki pracy i płacy do omówienia 
na miejscu. K2622
Kierownika tuczami świń zatrudni Poznańska 
Spółdzielnia Spożywców. Zgłoszenia kierować: 
P. S. S., Poznań, ul. Grunwaldzka 55, barak 
nr 6, pokój 13. K2639
Maszynistkę kwalifikowaną do pracy akor­
dowej oraz księgowego przyjmie natychmiast 
Biuro Zbytu Sprzętu Pomiarowo - Kontrolnego, 
Poznań, ul. Wielka 21, III ptr. K2650
Głównego księgowego zaangażuje zaraz Przed­
siębiorstwo Wydawnicze w Poznaniu. Wyma­
gane wyższe względnie średnie wykształcenie 
ekonomiczne z 5-letnią praktyką zawodową 
na stanowisku kierowniczym. Oferty należy 
kierować do Biura Ogłoszeń, ul. Świerczew­
skiego 3 dla 26728g.  
Państwowy Szpital Kliniczny nr 1 w Poznaniu, 
ul. Długa 12 — zatrudni zaraz pielęgniarki 
dyplomowane. Mieszkanie przy Szpitalu za­
pewnione. K2636
1 kierowcę - ślusarza do obsługi Pogotowia 
Technicznego oraz 50 robotników przyjmie za­
raz do prac w Poznaniu (budowa na terenie 
Międzynarodowych Targów Poznańskich) Po­
znańskie Przedsiębiorstwo Budowlane nr 3, Po­
znań, ulica Solna 12. Wynagrodzenie wg ukła­
du zbiorowego w budownictwie. Osobom za­
miejscowym zapewnia się zakwaterowanie 
w hotelu robotniczym oraz możliwości korzy­
stania z stołówki Przedsiębiorstwa. K2576

Ekonomistę z wyższym wykształceniem ekono­
micznym i co najmniej 3-letnią praktyką za­
wodową, dwóch inżynierów o specjalności dro- 
go-mostowej oraz inżyniera elektryka z wyż­
szym wykształceniem technicznym i co naj­
mniej 4-letnią praktyką zawodową, technika 
drogowego oraz dwóch techników elektryków 
ze średnim wykształceniem technicznym i co 
najmniej 4-letnią praktyką zawodową przyj­
mie do pracy Wydział Gospodarki Komunalnej 
i Mieszkaniowej — Prezydium Rady Narodo­
wej m. Poznania. Zgłoszenia przyjmuje Wy­
dział Gospodarki Komunalnej i Mieszkaniowej 
— Nowy Ratusz, pokój 305. K2585
Starszą księgową z średnim wykształcaniem 
oraz dłuższą praktyką w księgowości, kierow­
ników sklepów, sprzedawców oraz ajentów do 
kiosków — zatrudni zaraz Państwowe Przed­
siębiorstwo Miejski Handel Detaliczny Arty­
kułami Spożywczymi Poznań-Południe. Oferty 
prosimy składać: Sekcja Kadr, ulica Żydowska 
nr 6. K2583

Pomoc do 3-miesięcznego 
dziecka na 6 godzin dzień 
nie do domu lekarza po­
trzebna. Referencje ko­
nieczne. Górska Libelta 
22 m. 7, od godz. 15. 
______________ ___ 26534g 
Pomoc domowa dochodzą­
ca do domu lekarza po­
trzebna natychmiast. Zglo 
szenia: ul. Kochanowskie 
go 19 m. 6 albo mieszka­
nie 1.________________26629g
Gorseciarkę względnie bie 
liźniarkę przyjmę. Poz­
nań, Walki Młodych 2 m.
2. 2G642g
Potrzebna pomoc domo­
wa. Poznań, Matejki 66 
m, 5. 26649g
Krawców - krawcowe kwa 
lifikowane na prochowce 
zaraz potrzebni. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 26669g.
Rutynowana bieliżniarka 
do pracowni potrzobna, 
ul. Orzeszkowej 9/11 m. 4a, 
godziny 9—12. 26714g
Samodzielną gosposię do 
małej rodziny na dobrych 
warunkach przyjmę. Źgło 
szenia również zamiej­
scowe. Poznań, Miła 17 
m. 1.________________ 2e476g 
Woźnica lubiący konie do 
konnego transportu po­
trzebny zaraz. Wymaga­
na znajomość montażu 
wozu. Poznań-Główna, ul. 
Blacharska 1, Lineburg.

2665tg

\ Nauka

Tańców szybko uczę. Po­
znań, Mickiewicza 27 m. 7. 

255S4g

Kupno /

Fotograficzny aparat kli­
szowy kwadratowy kupię. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
Ł6639g.___ __
Kupimy wosk pszczeli, 
odpady świec kościelnych. 
Cellon, Poznań, Małe Gar 
bary 2. 26518g

Sprzedam deski podłogo­
we, belki na domek je­
dnorodzinny, wapno laso­
wane. Jankowia^, Zegrze, 
Obotrycka 30. 26673g

Przetargi —
Instytut Ochrony Roślin — Dyrekcja w Pozna­
niu, ulica Grunwaldzka 189 ogłasza przetarg 
nieograniczony na wykonanie tynków ze­
wnętrznych na następujących budynkach: 
1. budynek mieszkalny przy ulicy Sowińskie­

go 30/32, powierzchnia tynków 1247 m’;
2. budynek mieszkalny przy ul. Heweliusza 

nr 4/6, powierzchnia tynków 1247 m“;
3. budynek Laboratorium III, ul. Grunwaldz­

ka 189, powierzchnia tynków 538 m’;
4. wykonanie płyty betonowej ped zmagazy­

nowanie opalu 120 nr;
5. wykonanie podmurówki pod parkan o dłu­

gości ca 50 m.
Udział w przetargu mogą brać przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze oraz prywatne. 
Dokumentacja do wglądu na miejscu — w Dy­
rekcji 1. O. R. Dyrekcja I. O. R. zastrzegą so­
bie dowolny wybór oferenta. K2630

Fabryka Cukrów „Dąbrówka” w Kargowej, 
pow. Sulechów, ogłasza przetarg nieograni­
czony na wykonanie i montaż aparatury kon­
trolno-pomiarowej dla dwóch kotłów paro* 
wych o pow. ogrzewalnej 125 m: każdy. Do­
kumentacja projektowa wraz z ślepym koszto­
rysem do wglądu w biurze fabryki. W prze­
targu mogą wziąć udział: przedsiębiorstwa 
państwowe, spółdzielcze i prywatne. Termin, 
składania ofert w biurze fabryki z podaniem 
ceny upływa w dniu 5. V. 1951 r., godz. 12. 
Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 
5. V. 1961 r., godz. 13. Zastrzega się prawo do 
wolnego wyboru oferenta. K2640

Dolnośląska Fabryka Kleju w Nowej Soli, ul. 
Nowotki nr 83, ogłasza przetarg nieograniczony 
na wykonanie zasobnika na popiół o konstruk­
cji żelbetowej. Zasobnik o wym. 5,50X3,50X5,50 
metra wsparty jest na 4 słupach o wys. 6.15 m. 
W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne. Do­
kumentacja techniczna jest do wglądu w Dz. 
Technicznym, codziennie od godz. 8—14. Otwar­
cie ofert nastąpi 29. IV. 1961 r., o godz. 10 
u Gł. Inżyniera. D. F. K. zastrzega sobie pra­
wo wyboru oferenta.

HOTEL „ORBIS - BAZAR” 
w Poznaniu, Al. Marcinkowskiego W 

ogłasza

PRZETARG NIEOGRANICZONY
NA WYDZIERŻAWIENIE

SZATNI RESTAURACYJNEJ
Ze szczegółowymi warunkami można zapoznać 
się w sekretariacie Hotelu „Orbis-Bazar" w Po­
znaniu. Oferty w zamkniętych kopertach na­
leży składać najpóźniej w ciągu 10 dni od daty 
ukazania się niniejszego ogłoszenia. Zastrzega 
się możliwość dowolnego wybrania oferty.

K2659

OGŁOSZENIA DROBNE,
Do sprzedania samocho­
dy: Octavia, Simca Aron­
ie. Spartak, Wartburg, 
Warszawa, P-70 i inne o- 
glądać: Poznań, Nad
Wierzbakiem 5, telefon 
45&-07, dojazd 9 i 11. 
_______ 26668g 
Samochód F-76, stan bar­
dzo dobry oraz okazyjnie 
— eksponat targowy — 
motocykl Pannonia 250 
ccm sprzedam. Poznań, 
Dąbrowskiego 177. 26677g
Sprzedani spiesznie moto­
cykl Junak z przyczepką. 
Ryszard Nowicki, Swa­
rzędz, św. Marcina 13 m. 
1, od godz. 17—19, 366848 
Bufet, kredens, łóżko me­
talowe, pierzynę pucho­
wą poduszki korzystnie 
sprzedam. Mieiżyńskiego 
18 m. 10.___ _ ’ 26703g
Samochód p-70, przebieg 
16,000 km, sprzedam. Wia 
domość: telefon 515-24.
______ __  ______  26710g 
Cement, -wapno palone, 
gaszone, workowane bia­
łe gips, smoła, lepik, kai- 
bolineum, zasuwy komi­
nowe poleca składnica Po 
znań, Głogowska l«0.
________________ __ 26707g
Motocykl WSK i WFM~ta­
nio sprzedam. Łozowa 78 
(Hotel, portiernia). ?6727g
Sprzedam kompletne urzą 
ozenie kielichowe do gel- 
wanizacji. Poznań, Czaj­
cza 2, telefon 847-J6.

26731g

Mieszkanie 16 m* z wy­
godami w Łodzi zamienię 
na podobne w Poznaniu. 
Szulc, Łódź, Praska 13 m. 
19. 26434g
Sosnowiec! Dwa pokoje 
z wygodami zamienię na! 
mieszkanie w Poznaniu ‘ 
(peryferia). Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 26al3g.
Odstąpię udział samcdziel 
nego mieszkania 21/* po­
koju, kuchnia, łazienka, I 
piętro (w toku budowy), 
w lipcu br. do zamieszka 
nia dzielnica Jeżyce. Ce- 
na 160 tys. zł. Wplata. 60 ; 
tys. resztę w ratach 
przed wykończeniem mie­
szkania. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Swierczewskie-

I go 3 dla 26754g.

Sprzedam domek jedno­
rodzinny 2 pokoje z kuch 
nią, z ogródkiem, w mie­
ście powiatowym, 50 knl 
od Poznania. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 26722g.

Willę dwumieszkaniową 
(ncwopobudowana) na­
tychmiast całą wolną, 
dzielnica Górczyn, spie­
sznie sprzedam. Krzesiń- 
ski, Świerczewskiego 1.

266C4g

Domki-wille, parcele, go­
spodarstwa poleca Biuro
Handlowe. Poznań, Kra­
szewskiego 9a. 26650g
Kupię parcelę okolica
Grunwald. Oferty Biuro 

| Ogłoszeń, Swiercżewskie- 
I go 3 dla 26739g.

Prawnik na stanowisku 
poszukuje pokoju. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla f«<15g.
Zamienię mieszkanie 2- 
pokoje z kuchnią, łazien- | 
ką, w nowym bloku, w ( 
mieście przemysłowym, I 
50 km od Poznania na j 
równorzędne w Poznaniu ; 
lub odstąpię udział. Ofer 
ty Biuro Ogłoszeń, Swier- i 
czewskiego^3 dla 2672Ig. j 
Zamienię 2 pokoje z kuch 
nią, łazienką, przynależ- ; 
nościami oraz tarasem, I 
samodzielne w* pobliżu sta 
Cji w Puszczykowie na 
takie same w Poznaniu — 
śródmieście, w nowym 
względnie w starym bu­
downictwie. Ewentualnie ' 
kupię wyłączone takie 
same. Oferty Biuro Oglo 
szeń, Swiecpzewskiego 3 
dla 26643g.

Zgubiono pamiątkowy 
różaniec w malinowej 
portmonetce. Zwrot wy­
nagrodzę. Małeckiego 34 
m. 9i 26708g

Skradziono legltym. służ­
bową na nazwisko Zofia 
Kwiatkowska wydaną 
przez Inspektorat Szkol­
ny miasta Poznania. 26391g

Stroję, naprawiam, mo­
dernizuję. polituruję for­
tepiany, przeprowadzam 
wyceny, ekspertyzy. Dry- 
gas Chudoby 15, telefon 
93-79. 2ó288g

t
Dnia 15 kwietnia 1961 r. zmarła po długich ’ 

i ciężkich cierpieniach, opatrzona Sakramen­
tami św., nasza ukochana matka, siostra, bab­
cia, prababcia i ciocia, sp.

Z KUCKICH

Wiktoria Szambelanowa
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 18 bm.. c go­

dzinie 10,30 z kaplicy cmentarnej na Górczynie.
W głębokim smutku pogrążona

RODZINA
Poznań, Chociszewskiego 38.

t'
Dnia 13 kwietnia 1961 r. zasnął w Panu, 

opatrzony Sakramentami św., w 80 roku 
życia, mój kochany mąż, nasz drogi ojciec, teść, 
dziadek i wujek, śp.

Antoni Sieradzki
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 17 bm., 

o godz. 10,30 z kaplicy cmentarnej na Górczynie.
W głębokim smutku pogrążona

ZONA Z RODZINĄ
Poznań, Szczecin, Jutrosin, USA, Środa.

267l1g
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Wczorajsze spotkania 
w cyfrach

1 liga
Lechia — Ruch 0:0
Odra — Wisła 4:2
ŁKS — Polonia Byt. 0:1
Stal Sosn. — Lech 1:3
Polonia Bdg. — Zawisza 3:0
Legia — Stal Mielec 2:1
Cracovia — Górnik Zabrze 2:3

1. Polonia 8:0 10:1
2. Górnik 8:0 17:4
3. Lech 6:2 5:2
4. Legia 5:3 7:9
5. Odra 4:4 6:5
6. Ruch 4:6 5:6
7. Stal 4:6 5:9
8. ŁKS 3:5 4:3
9. Lechia 3:3 2:2

10. Stal 3:5 4:4
11. Zawisza 3:5 2:7
12. Cracovia 2:4 8:7
13. Polonia 2:6 4:11
14. Wisła 1:7 3:12

11 liga
Gwardia W-wa — Piast Gliw 3:0
Calisia — Polonia W-wa 1:0
Legia — Arka Gdynia 0:1
Naprzód — Stal Rzeszów 1:0
Lublinianka — Olimpia 2:3
Arkonia — Unia Racib 0:0
Śląsk — Garbarnia 3:2

W terminie wcześniejszym od-
były się spotkania: 
Bałtyk — Pogoń 2:0
Wawel — Unia Tarnów 0:1

1. Arconia Szczecin 11:1 1(1:3
2. Śląsk Wrocław 11:1 13:4
3. Legia Krosno 9:3 8:3
4. Naprzól Lipiny 8:4 12:5
5. Gwardia Warszawa 8:4 11:5
6 Unia Racibórz 7:5 11:8
7. Pogoń Szczecin 6:6 9:8
8. Calisia 6:6 7:8
9. Unia Tarnów 6:6 7:9

10. Lublinianka 5:7 8:8
11. Bałtyk—Gdynia 5:7 4:5
12. Wawel Kraków 5:7 4:5
13. Arka Gdynia 5:7 4:6
14. Stal Rzeszów 5:7 3:10
15. Garbarnia Kraków 4:8 11:9
16. Polonia Warszawa 3:9 2:7
17. Olimpia Poznań 2:10 6:15
18. Piast Gliwice 2:10 2:14

111 liga
Warta — KKS Kępno 4:1 (2:1)
Grunwald — Dyskobolia 6:1 (3:1)
Włókniarz Kai. — Polonia 1:1 (0:1)
Sparta Szam. — RKKS 5:0 (2:0)
Zjednoczeni — Prosną 0:1 (0:1)
Obra — Polonia Leszno 0:2 (0:0)
Polonia N.T. — Victoria 1:1 (0:0)
Górnik — Sparta Ob. 0:2 (0:0)

TABELA OGÓLNA
1. Grunwald P-ń 17 22 42:22
2. Polonia Leszno 17 22 30:20
3. Polonia P-ń 17 21 34:15
4. Sparta Oborniki 17 21 22:13
5. Sparta Szamotuły 17 21 36:26
6. Zjednoczeni Wrz. 17 17 32:30
7. Obra Kościan 17 17 31:38
8. Polonia N. T. 17 17 17:28
9. Prosną Kalisz 17 15 27:40

10. Włókniarz Kai. 17 14 38:30
11. Victoria Jarocin 17 14 26:30
12 Dyskobolia Grodz. 16 14 36:39
13. KKS Kępno 17 10 13:40
14. Rawicki KKS 17 8 14:38
15. Warta Poznań 3 6 13:3
16. Górnik Konin 4 4 7:7

TABELA II RUNDY
1. Polonia Poznań 4 7 9:1
2. Sparta Oborniki 4 6 5:0
3. Stparta Szamotuły 4 6 7:1
4. Warta Poznań 3 6 13:3
5. Grunwald Poznań 4 6 10:4
6. Prosną Kalisz 4 6 8:4
7. Polania Leszno 4 5 5:3
8. Obra Kościan 4 5 5:5
9. Górnik Konin 4 4 7:7

M). Zjednoczeni Wrz, 4 3 4:6
11. Victoria Jarocin 4 3 4:7
12. Polonia N. T. 4 2 3:13
13. Włókniarz Kalisz 4 2 6:8
14. KKS Kępno 4 1 3:9
15. Dyskobolia Grodz. 3 0 3:12
16. Rawicki KKS 4 0 1:11

Sport należy do najpopularniejszych dziedzin nc«'ego życia. W trosce o jego dalszy rozwój 
i umasowieńie państwo łoży miliardowe sumy na budowę i utrzymanie i ięcy obiektów spor­
towych w całym kraju. Z roku na rok wzrasta ilość stadionów, pływalni, sal sportowych itp. — 
Na zdjęciu: stadion Olimpii w Golęcinie, jeden z najpiękniejszych obiektów tego typu w Polsce.

Fot. — „Głos”

Stalowa twierdza padła
| Lech wywozi dwa punkiy z Sosnowca

(OD NASZEGO SPECJALNEGO WYSŁANNIKA)
ystęp zespołu Lecha wywołał w Sosnowcu wielkie za- 

’ * interesowanie. Na stadionie Stali zgromadziła się re­
kordowa w bieżącym roku —20-tysięczna rzesza kibiców dru­
żyny gospodarzy. Poznaniakom przed meczem nie dawano 
żadnych szans, tym bardziej, że teren Sosnowca dla kole­
jarzy był dotąd pechowy (Lech występował tam trzykrotnie, 
tracąc za każdym razem oba punkty). Wczoraj Lechici prze­
łamali złą passę i odnieśli zasłużonę, choć ciężko wywalczone 
zwycięstwo. 3:1 (0:0).

Zespół Lecha wystąpił bez 
Sobkowiaka, którego zastąpił 
z powodzeniem Bartoszak, z 
Genslerem na prawym skrzy­
dle. Drużyna gospodarzy zmon 
towała swój najsilniejszy ze­
spół z Uznańskim na środku 
ataku.

Przez pierwsze kilkanaście 
minut w ofensywie znajdowa­
li się gospodarze, atakując z 
impetem bramkę Wilczyńskie­
go. Poznański goalkeeper bro­
nił jednak z wspaniałym wy­
czuciem i wspólnie z niena­
gannie grającymi formacjami 
obronnymi stanowił zaporę nie 
do przebycia. Mimo, że miej-

Surowe kary
Na ostatnim posiedzeniu 

WGiD PZPN ukarano znowu 
szereg piłkarzy za uchybienia 
regulaminowe. I tak Nowara 
z Legii otrzymał napomnienie 
za niebezpieczną grę. Majew­
ski Stal Sosnowiec — 2 tyg. 
dyskw. z zawieszeniem na 6 
miesięcy za podobne przewi­
nienie, Nowak Arkonia Szcze­
cin — napomnienie za niespor 
towe zachowanie się. Spodzie­
wa Unia Tarnów — 7 dni dys­
kwalifikacji z zawieszeniem 
na 6 miesięcy za niebezpiecz­
ną grę, Łukasik Lechia Gdańsk 
3 miesiące dyskwalifikacji z 
zawieszeniem na 6 miesięcy za 
kopnięcie przeciwnika.

scowi zdobyli wyraźną prze­
wagę, nawet kilka rzutów 
rożnych nie dało im możliwo­
ści zdobycia bramki.

Po upływie 20 minut obraz gry 
się nieco zmienił. Chociaż Stal 
nadal wykazywała większą aktyw 
ność, to jednak Lech stopniowo 
otrząsał się z przewagi gospoda­
rzy. Coraz częściej poznaniacy 
przedostają się w pobliże bram­
ki Machnika. Ten stan utrzymał 
się aż do przerwy, żadnemu na­
pastnikowi obu drużyn nie udało 
się jednak sforsować dobrze bro­
niących defensorów.

Po zmianie stron już w 40 mi­
nucie — słabiej grający w tym 
dniu Kaczmarek z połowy boiska 
zainicjował błyskawiczny rajd i 
ku rozpaczy widowni zdobył pierw 
szą bramkę.

Niedużo czasu upłynęło, kie­
dy padło wyrównanie. Sosnowi- 
czanin Myga, wykorzystując nie 
porozumienie obrony z zaledwie 
półmetrowej odległości ulokował 
piłkę w siatce gości. Ta bramka 
jakby wyraźnie zdopingowała gos 
podarzy. Sunął atak za atakiem, 
lecz świetna gra Słomy, któremu 
dzielnie sekundowali Bartoszak i

Karbowiak w obronie, Pietrzak i 
Wojciechowski w pomocy oraz nie 
zawodny Wilczyński w bramce — 
udaremniała wszelkie zakusy sta 
łowców.

Co się nie udało gospodarzom, 
udało się poznaniakom. W 68 
min. niepilnowany Gojny otrzy­
mał niespodziewanie długie poda­
nie, strzelił błyskawicznie z blis 
ko 20-metrowej odległości i już 
było 2:1. Gdy zbliżał się koniec 
meczu Stal dążyła już tylko do
wyrównania. Tymczasem 
przed końcowym gwizdkiem, 
golewski (zagrał dobry mecz) 
słał piłkę do Gojnego a ten

tuż 
Go- 
po- 

nie-
mai z identycznej pozycji zdobył 
trzecią bramkę. Po ponownym 
wznowieniu gry poznańskim ko­
lejarzom zabrakło dosłownie szczę 
ścia do zdobycia czwartej bramki.

Zwycięstwo Lecha 
pliwie także zasługą 
czyka, którego plan 
stał w pełni przez

jest niewąt- 
trenera Czap 
taktyczny zo 
zawodników

zrealizowany.

Spotkanie prowadził sędzia Ho- 
łyst z Warszawy.

T. PACZKOWSKI

Pływacy Olimpii wygrali trijmecz
Wczoraj na krytej pływalni przy ul. Wronieckiej odbyła się 

kolejna runda rozgrywek o drużynowe mistrzostwo Polski na 
rok bieżący. W zawodach wzięły udział drużyny Olimpii 
i Warty z Poznania oraz Polonia Warszawa.

Duży sukces odniósł zespół 
Olimpii, który pokonał Polo­
nię W-wa 87:55 i Wartę 89:53. 
Polonia niespodziewanie zdo­
była drugie miejsce wygrywa­
jąc z Wartą 78:64. Głównym 
powodem porażki Warty był 
brak Klemińskiej, która z po­
wodu zbyt późnego zgłoszenia 
do zawodów nie została do­
puszczona do startu. Mimo, że 
wyniki stały na średnim po­
ziomie walka była zacięta i 
emocjonująca. Pływacy O- 
limpii pobili dwa rekordy 
okręgu: Ossig na 400 m dow. 
— 4.42,4 i Zakrzewski na 200 m

Szczecin i Floty Gdynia. Oto
wyniki: Ślęza Arkonią
87:52, Ślęza — Flota 74:67, 
Arkonia — Flota 58:83.

grzbietem 2.29,0. Bardzo
ciekawy był bieg na dystan­
sie 200 m motyl, mężczyzn, w 
którym para Olimpii Wieliń- 
ski i Białek pewnie pokonała

W trójmeczu pływackim o 
drużynowe mistrzostwo Polski 
we Wrocławiu uzyskano wy­
niki: Legia Warszawa wygrałą 
ze Śląskiem Wrocław 74:67 i 
pokonała Pafawag Wrocław 
80:60. W trzecim meczu Pa-< 
fawag wygrał ze Sląskienj 
75:66 pkt.

W czasie tych zawodów ną 
100 m stylem dowolnym męż­
czyzn zwyciężył Lutomski 
(Legia) 58,4 sek. przed Wilcz­
kiem (Pafawag) — 59 sek. i 
Traczem (Legia) — 59,4 sek.

pozostałych konkurentów.
Zwłaszcza podobał się Białek 
zapowiadający się przy so­
lidnym treningu na delfinistę 
wysokiej klasy.

Z pozostałych wyników na 
uwagę zasługują rezultaty 
Franek (Olimpia) na 100 m 
dow. kobiet — 1.09,9 i Cedro 
również Olimpia na 100 m 
motyl, kobiet — 1.22,5. (stab)

SENSACYJNA PORAŻKA 
KŁOPOTOWSKIEGO

W Łodzi odbył się zaległy 
trójmecz pływacki o drużyno­
we mistrzostwo Polski pomię­
dzy Spartą Warszawa, Górni­
kiem Zabrze i Startem Łódź.

Trójmecz ten wygrał dość

Najcenniejsze tytuły 
zdobyli Chińczycy

W piątek 14 bm. zakończyły 
się w Pekinie mistrzostwa 
świata w tenisie stołowym. 
Piękny sukces odnieśli repre­
zentanci Chińskiej Republiki 
Ludowej, którzy zdobyli dwa 
najcenniejsze tytuły — w grach 
pojedynczych kobiet i męż­
czyzn, ponadto zawodnicy Chin 
zdobyli puchar Swaythlinga 
w turnieju drużyn męskich.

nieoczekiwanie łódzki Start
100 pkt. przed Spartą War-
szawa 95 pkt.
Zabrze 84 pkt.

i Górnikiem

MOSKWA. Dwunasta par­
tia meczu szachowego o mi-
strzostwo świata Tal

W ramach trójmeczu doszło 
do sensacji w wyścigu na 
200 m stylem klasycznym. Za­
wodnicy pływali w dwóch 
seriach. Nasz olimpijczyk Kło­
potowski mając bardzo sła­
bych przeciwników uzyskał 
tylko 2.57,8. Po drugim biegu 
okazało się że Księżopolski ze 
Sparty i Kałużyński ze Startu 
uzyskali lepsze czasy od 
Kłopotowskiego. Księżopolski 
2.56,6, a Kałużyński 2.57,1.

Na pływalni Arki w Gdyni 
rozegrany został trójmecz pły­
wacki o drużynowe mistrzo­
stwo Polski z udziałem zespo­
łów Slęzy Wrocław, Arkonii

Zdecydowane zwycięstwa
WARTA — KKS KĘPNO

Mieczysław Łopatka 
koszykarz KKS „Lech", olim­
pijczyk, najlepszy strzelec 

rozgrywek ligowych.

Tenisiści przygotowują korty
Wspaniała pogoda w znacznym stopniu ożywiła prace re­

montowe i konserwatorskie, które odbywają się teraz 
na 19 kortach Poznania.

Najwięcej pracy ma AZS, gdyż lodowisko w dużym stop­
niu zniszczyło nawierzchnię. Ponieważ najprawdopodobniej 
na kortach przy ul. Noskowskiego odbędą się mistrzostwa 
Polski seniorów, działacze AZS starają się doprowadzić je 
do jak najlepszego stanu. .......

Wszystko wskazuje na to, źe za dwa dni tenisiści Olimpu 
rozpoczną treningi. W tej chwili przygotowuje się dwa or­
ty i ścianę treningową, a potem kolejno pozostałe korty, ta 
że do końca kwietnia wszystkie 7 będą przygotowane do 
gry Największą bolączką tenisistów Olimpii jest brak szat­
ni, gdyż obecnie stojący baraczek nie może pomieścić 
wszystkich chętnych, a domek klubowy to jeszcze sprawa 
przyszłości.

Z zadowoleniem przyjęliśmy wiadomości o przebudowie 
kortów Warty. W tym sezonie tenisiści tego klubu dyspono­
wać będą trzema kortami o normalnych wymiarach z prze­
pisowym wybiegiem. Zakończono już remont szatni, w o 
rych założono natryski i inne urządzenia sanitarne - higie­
niczne. Jedyną przeszkodą w przyspieszeniu remontu kor­
tów jest brak mączki. Według planu mają one byc gotowe 
do końca kwietnia.

Praqe remontowe kortów tenisowych przeprowadzane są 
również w Kaliszu, Gnieźnie, Pile i innych miejscowościach 

* naszego województwa. . . ,.
Wszystko wskazuje, że wielkopolscy tenisiści będą 

w tym roku dobre warunki do treningu, tak potrzebne 
do utrzymania przodującej pozycji w kraju.

Botwinnik zakończyła się zwy 
cięstwem Tala.

Na półmetku prowadzi Bot­
winnik 7,5:4,5.

BUDAPESZT. Do reprezen­
tacji Węgier na tegoroczny 
Wyścig Pokoju wyznaczeni zo 
stali następujący zawodnicy: 
Megyerdi, Toeroek, Juszko 
Aranyi, Mezei, Stamusz.

ŁÓDŹ. Akademicka repre­
zentacja szermiercza Węgier 
po zwycięstwie nad reprezen­
tacją akademicką Polski w 
konkurencjach drużynowych 
floretu i szpady odniosła nowe 
sukcesy w tarnieju indywi­
dualnym.

W finałowych spotkaniach 
florecistów zwyciężył Kamuti 
przed Polakiem Skrudlikiem. 
W finałach szpady sukces od­
niósł Węgier Lendvay przed 
swym rodakiem Kulczarem i 
Polakiem Gąsiorem.

Piłkarze Warty w dalszym 
ciągu odnoszą sukcesy w roz­
grywkach III ligi. Wczoraj po­
konali oni w Poznaniu KKS 
Kępno w stosunku 4:1 (2:1). 
Poznaniacy mieli przez cały 
czas meczu przygniatającą 
przewagę. Jednak przez pierw 
sze kilkanaście minut prowa­
dzili goście 1:0. Bramkę zdo­
był w 5 minucie... Osuch kie­
rując piłkę do własnej bram­
ki. Ku wielkiej radości kibi­
ców bardzo dobrze w wczo­
rajszym meczu zagrał atak 
zielbnych. Zwłaszcza dobrze 
zaprezentował się poznańskiej 
publiczności środkowy na­
pastnik Warty Błaszyk dyspo­
nujący dobrą techniką i 
mądrze rozgrywający piłkę 
pod bramką przeciwnika. Wy-

przez cały mecz toczyła się na 
połowie gości.

GRUNWALD — 
DYSKOBOLIA 6:1

W drugim spotkaniu III ligi 
rozegranym wczoraj w Pozna­
niu Grunwald pokonał w wy­
sokim stosunku Dyskobolię 
Grodzisk 6:1. Do przerwy wy­
nik brzmiął 3:1. Przez cały 
czas meczu przewaga była w 
rękach gospodarzy. Oni nada­
wali ton grze a od wyższej po­
rażki uratowała Dyskobolię 
obrona w drugiej połowie i 
szczęśliwe interwencje bram­
karza.

daje się, że atak 
obecnym składzie 
lepszy z dotychczas 
zentowanych i po

Warty w 
jest naj- 
nam pre- 
większym

zgraniu będzie napewno gro­
źny dla najlepszych drużyn 
Wielkopolski. Dużo zwłaszcza 
obiecujemy sobie po współpra 
cy pary Kycler — Błaszyk, 
którzy wczoraj należeli do naj 
lepszych graczy na boisku
strzelając każdy po dwie
bramki. O liniach defenzyw- 
nych Warty trudno coś powie­
dzieć. Byli oni tak rzadko za­
trudniani, gdyż gra prawie

Węgierscy szermierze 
wygrywają

W meczu szermierczym aka 
demickich reprezentacji Wę­
gier i Polski rozegrano w 
pierwszym dniu spotkania dru 
żynowe we florecie mężczyzn 
i szipadzie.

Akademicy Węgier pokonali ; 
reprezentację akademicką Pol-- 
ski we florecie 11:5.

W spotkaniu w szpadzie 
akademicy Węgier pokonali 
Polaków 10 Ą

Jestem jeszcze pod wra­
żeniem zadziwiającego lo­
tu mjr. Gagarina — pierw­
szego człowieka, który zna­
lazł się w przestrzeni ko­
smicznej. To wspaniałe o- 
siągnięcie ZSRR — przodu­
jącego państwa obozu so­
cjalistycznego obozu, do któ 
rego należy również Polska. 
Wzrost siły i jedności tego 
bloku zależy więc także od 
dalszego rozwoju naszej 
ojczyzny i od prowadzenia 
przez nas właściwej polity­
ki zagranicznej. Polityki, 
zmierzającej do umocnienia 
granicy na Odrze i Nysie 
oraz do utrwalenia pokoju 
na świecie — tak konstruk­
tywnymi propozycjami jak 
np. plan min. Rapackiego. 
Sprawy te wiążą się nie­
rozerwalnie z wyborami- 
Program Frontu Jedności 
Narodu gwarantuje prze­
cież dalsze postępy w socja 
Pstycznym budownictwie — 
czyli nowe fabryki, miesz­
kania, szkoły, szpitale, co 
znowu zapewnia wzrost sto 
py życiowej. Jako sporto­
wiec i student WSWF-u 
muszę tu dodać, że w pro- 
gramie wyborczym nie za­
pomina się o kulturze fi­
zycznej.

dagesz
popierając Fronl Narodu


